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T elefony , u s tró j  i sk ład  osobow y w szy s tk ich  u rz ę ­
dów  w y m ia ru  sp raw ied liw o śc i w  okręgu  Sądu 
Okręgow ego w  W arszaw ie , sp is  w szy s tk ich  n o ta r -  
ju szó w , adw o k ató w , p isa rz y  h ip o teczn y ch , k o m o r­
n ik ó w  w  ty m że  okręgu , sp is  ob rońców  sądow ych  
z A p e lac ji W arsz a w sk ie j, a p lik a n tó w  adw okackich  
w  W arszaw ie , w szy s tk ich  tłu m a cz ó w  p rzysięg łych  
i b ieg łych  sadow ych  p rz y  Sądzie O kręgow ym  
w W arszaw ie , ta k s y  d la  p o ta r ju sz ó w , p isa rz y  h i ­
po tecznych  i k o m o rn ik ó w  sądow ych  w h. zaborze  
ro sy jsk im , tak sę  d la  tłu m a cz ó w  p rzy sięg ły ch , n a j ­
no w szy  sp is  u lic  w ie lk ie j W arszaw y  ze w sk az a ­
n iem  p rzy n a leżn o śc i do w łaśc iw y ch  Sądów  P racy , 
Sądów  G rodzkich , O ddziałów  ty ch  Sądów , rew iró w  
egzek u cy jn y ch  i k o m is a r ja tó w  Pol. P a ń s tw , o raz  
sp is  a lfa b e ty c zn y  m ia s t, g m in  i n iek tó ry ch  m ie j­
scow ości w  o k ręg u  Sąd u  Okręgow ego w  W a rsz a ­
w ie  ze w sk azan iem  odpow iedn iego  p o w ia tu , sąd u  

grodzk iego  i re w iru  egzekucyjnego.
N A B Y W A Ć  M O Ż N A  W  S E K R E T A R I A C I E  P R E Z Y D I A L ­

N Y M  S A D U  O K R Ę G O W E G O  W A R S Z A W A ,  M I O D O W A  1 5 .  

CENA EGZEMPLARZA Z PRZESYŁKĄ 5 ZŁ.
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NOWY W S T R Z Ą S
Kiedy skorupę ziem ską naw iedziają w strząsy dzia­

łań w ulkanicznych, pow odują one niepokój i trwogę. 
Każdy noiwy w strząs, to otchłań rozpaczy isto t, p rze­
żyw ających tragedję swego losu i zdanych na niełaskę 
nieubłaganego żyw iołu.

To, co się dzieje od 14 miesięcy w krain ie zw anej 
św iatem  urzędniczym , m ożna porów nać do takich 
w strząsów , pow tarzających  się stale w pew nych odstę­
pach czasu, w tym bowiem czasie nasze całe oparcie, 
cala egzystencja i p raw a nabyte podlegają w strząsom , 
które obracają  w ru inę to, co zostało zdobyte wytężo­
nym trudem  i w ieloletnią m ozolną p racą , co było za­
bezpieczeniem przyszłości. Doznawszy ta k  wielu 
wstrząsów , py tam y: ile ich jeszcze będzie i do czego 
nas one doprowadzą?

Przed kilkom a m iesiącam i zostaliśm y uszczęśli­
wieni nowelą do ustaw y em erytalnej, obecnie jest 
przedm iotem  rozważań nowy p ro jek t rządowy w tym  
względzie, a przedstaw iciel Rządu oświadczył delega­
cji urzędniczej, że „zagadnienie emerytalne może być 
w przyszłości rozwiązane tylko w drodze utworzenia  
funduszu  emerytalnego, którego pro jekt  jest w opra­
cowaniu i w kró tk im  czasie będzie gotów“.

Czyż ta k  bez końca? Gdzie kres u trap ień  i niepo­
koju o dalszą i najbliższą przyszłość, —  o ju tro . Jak ie 
m am y gw arancje, że „zagadnienia em erytalne“, czy też 
inne wiecznie będą stać otworem do coraz to nowych 
pom ysłów  i zm ian. Jak i stworzy się typ  urzędnika 
polskiego, zepchniętego na najniższy szczebel egzy­
stencji, niepewnego naw et tej egzystencji i żyjącego 
pod wieczną grozą zm ian, oczywiście na gorsze.

W  dniu 15 lutego została w niesiona nowela eme­
ry ta lna  do Sejm u. P racow nicy państw ow i, sam orządo­
wi i pryw atn i pracow nicy um ysłow i, zgrupow ani w 67 
związkach zm obilizowali się stworzywszy Kom itet 
O brony E m ery tu r i założyli energiczny p ro test p rze­
ciw podw ażaniu istn ie jących  ustaw  i nabytych praw . 
Kom itet ten  odbył szereg posiedzeń i konferemcyj 
z czynnikam i m iarodajnym i, broniąc praw  ogółu 
i przedstaw iając ogrom pokrzyw dzeń, jak ich  doznaje 
św iat urzędniczy. Przez dw a tygodnie prow adził Komi­
tet w ytężoną obronę praw  urzędniczych na terenie 
Rządu i Sejm u, czyniąc w szystko, co w jego możliwo­
ściach było, aby uchronić św iat pracow niczy przed no­
wym w strząsem .

W  niniejszym  num erze ogłaszam y m em orjał, wy­
stosow any przez K om itet do Sejm u i Rządu w sprawie 
p ro jek tu  do ustaw y em erytalnej i złożony jeszcze przed 
wniesieniem  p ro jek tu  do Sejm u, niezależnie zaś od te­
go Kom itet w ydał następu jące odezwy:

i.
W OBRONIE EMERYTUR.

„ P raco w n iczy  kom ite t ,  z aw ią za n y  w celu o b ro n y  e m e ry tu r  
i św iadczeń, z łożył  n a s tę p u ją c ą  dek la rac ję  na  ręce p a n a  p rem je-  
l a, w ic em arsza łk a  Se jm u,  p. Po lak iew icza ,  ja k o  re fe ren ta  
i cz łonka  k o m is j i  budże tow ej  i członkom  p a r la m e n ta r n e j  g rupy  
pracownicze j .

P r o je k ty  u s ta w  ro zw ażan e  w  tej chwili  przez Sejm Rzeczy­
pospo l i te j  Po lsk ie j ,  a m ian o w ic ie :  z m ia n y  u s ta w y  em e ry ta ln e j  
p raco w n ik ó w  p aństw ow ych ,  p ro jek t  o d e b ran ia  sam orządom  
p r a w a  egzekw ow ania  swoich należności ,  p ro jek t  u n iew ażn ien ia  
w szys tk ich  u m ó w  zaw a r ty ch  w  in s ty tu c jac h  ubezpieczeń spo ­
łecznych i s a m o rz ą d u  t e ry to r ja ln eg o ,  p rzynoszą  n ie ty lko  dalsze 
pogorszenie  poz iom u  życiowego św ia ta  p racy, ale godzą w same 
p ods taw y  p raw n e ,  na  k tó ry ch  op iera  się  życie dzis iejszego spo ­
łeczeństwa.  P rze łom ow e znaczenie  decyzyj, k tó re  m a ją  być 
powzięte,  n a k ła d a  na P racow niczy  K om ite t  O brony  E m e ry tu r  
i Ubezpieczeń Społecznych, ja k o  nacze lną  rep rezen tac ję  ogółu 
w szystk ich  z rzeszonych p racow ników  pańs tw ow ych ,  p r y w a t ­
nych  i sam orządow ych ,  obow iązek  publicznego w sk az an ia  na  
sk u tk i  tych  decyzyj.

1) Świat p ra cy  stoi nieugięcie  na  s t a n o w isk u  n ie n a ru sz a l ­
ności p ra w  n aby tych .  Z asada  ta  s tanow i p o d s taw ę  obecnego po­
rz ąd k u  rzeczy i nie w y m a g a  z naszej  .strony szczególnego u z a ­
sadn ien ia .  U s taw y  w yżej  wym ien ione ,  a w szczególności u s ta w a  
p o z b aw ia ją c a  p raco w n ik ó w  p a ń s tw o w y ch  dobrze n ab y ty ch  p ra w  
e m e ry ta ln y ch  po n ad  w sze lką  w ą tp liw ość  niezgodne są z p o w y ż­
szą zasadą  i d latego nie p o w in n y  one w tej  fo rm ie  wejść  w ży ­
cie. św ia t  p racy  p i ln ie  śledzi bieg w ypadków , k tó ry  może do­
prowadzić  do ana log icznej  z m ia n y  n o rm  obecnego u s t r o ju  go­
spodarczego.

2) In ten c ją  p ro jek tu  rządowego o ograniczenie  p ra w  em e­
ry ta ln y ch  p raco w n ik ó w  p a ń s tw o w y ch  m a  być konieczność z a ­
oszczędzenia  dla Skarbu  P o ń s tw a  30 m i l jo n ó w  z łotych. W edług  
naszego głębokiego p rz ek o n a n ia  wszelkie  f rag m e n ta ry c zn e  ro z ­
s trzygnięcia  bez g ru n to w n ie jsz e j  p rzeb u d o w y  b u d ż e tu  P a ń s tw a ,  
n ie u su n ą  i s to tnych  trudnośc i ,  k tó re  w kró tce  p o w s ta n ą  z nową 
siłą. W  z ro zu m ie n iu  powagi sy tuac j i ,  j a k ą  p rzeżyw a  P ań s tw o ,  
w y ra ż a m y  naszą gotowość pozy tyw nego  w sp ó łd z ia łan ia  w  o p a ­
n o w a n iu  t rudnośc i  budże tow ych  pod w a ru n k ie m ,  że p ra w a  do­
brze  n a b y te  i z asady  z ao p a t r z e n ia  em ery ta ln eg o  p raco w n ik ó w  
p ań s tw o w y ch  n a ru szo n e  obecnym  p ro je k te m  us taw y ,  pozostaną  
bez zm ian y ,  ja k o  jed y n ie  t rw a łe  p o d s taw y  ich egzystencji .

3) Jako  nacze lna  rep re z en tac ja  zw iązk ó w  zaw odow ych  
d z ia ła jąc a  na  zasadzie  całkowitego p e łnom ocn ic tw a,  P ra c o w n i ­
czy K om ite t  O brony w zy w a  posłów  i sena to rów ,  będących cz łon­
k a m i  zw iązków  pracowniczych  pod rygorem  i od p o w ied z ia ln o ś­
cią o rg a n iz ac y jn ą  do zdecydowanego p rz ec iw s taw ie n ia  się p ro ­
jek to m  n a ru sz a ją c y m  p o d s taw y  nasze j  egzystencji .

II.

Panow ie  Posłowie  i S e n a to ro w ie !
W chwili ,  gdy w s k u te k  w n io sk u  rządowego, dotyczącego 

zm ia n  u s ta w y  em e ry ta ln e j  z 1923 r., s to ją  P a n o w ie  wobec ko ­
nieczności za jęc ia  s ta n o w isk a  w  spraw ie ,  k tó ra  n a jż y w ie j  do­
ty k a  in te resów  dz ies ią tków  tysięcy  p raco w n ik ó w  p a ń s tw o w y ch
i ich rodzin ,  i zag raża  do tk liw em  u m n ie jsz en iem  ich p r a w __
zw ra c a ją  się p o d p isan e  organ izac je  p racow nicze  z p u b l iczn y m  
do P a n ó w  apelem  o w y s łu ch an ie  g łosu z a in te re so w an y ch  oraz  
o wzięcie  w  obronę  ich ży w otnych  in teresów. Z w rac a ją  się do
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P a n ó w  w te m  g łębokiem  prześw iadczen iu ,  że w  t r u d n y m  proce­
sie tw o rz en ia  p r a w  c ia ła  us taw o d aw cze  w in n y  znać rzeczyw is ty  
wyraz  o p in j i  za in teresow anej-  w a r s tw y  społecznej,  że p ow inny  
móc p orów nać  głos tej  o p in j i  z m o ty w a m i  w n io sk u  rządowego 
i, że p o w in n y  zdan ie  sw oje  wypow iedzieć  niezaw iś le ,  w y łącz ­
nie pod su m ien n ie  ro z w aż o n y m  n ak az em  sp raw ied l iw ośc i  oraz 
in te re su  P a ń s tw a .

W n ies io n y  przez R ząd  do Se jm u p ro je k t  now el izac j i  u s t a ­
w y  e m e ry ta ln e j  z ag raża  n iezm ie rn ie  do tk l iw em  pogorszeniem  
w a ru n k ó w  zabezp ieczen ia  s ta rośc i  p ra co w n ik a  państw ow ego 
w zględn ie  zabezp ieczen ia  b y tu  os ie roconej  rodzin ie  jego. Godzi 
więc w ten  m o m en t ,  k tó ry  w  życiu nowoczesnem , k u l tu ra ln eg o  
spo łeczeńs tw a  s tan o w i  t ro sk ę  p o d s ta w o w ą  n ie ty lko  jednos tk i ,  
d z ia ła jące j  pod im p u lse m  w łasnego  in te resu ,  ale także  P a ń s tw a ,  
rea l izu jąceg o  t ro sk ę  o in te res  ogólny. P ra c o w n ik  p ań s tw o w y ,  
k tórego uposażen ie  z regu ły  n ie  p o z w a la  n a  czyn ien ie  żadnych 
oszczędności d la  zabezp ieczen ia  swej sta rośc i,  całą  pewność 
swego b y tu  o p ie ra  na  o k re ś lonem  u s ta w ą  ubezp ieczen iu  em ery-  
l a ln em .  P ra c o w n ik  t e n  z a u f a ł  pod ty m  w zględem  w y ra źn y m  
i p o z y ty w n y m  przep iso m  u s ta w y  i n a  tem  z o b o w iąz an iu  us ta -  
w ow em  P a ń s tw a  o p a r ł  w dobrej  wierze  swój los. W z ią ł  na  sie­
bie sk ro m n ie  lu b  zgoła  n iew y s ta rc za jąc o  opłacane ,  a pe łne  od­
pow iedzia lnośc i  obow iązk i  s łużby  pub l icznej ,  p odda ł  się dyscy­
p l in ie  s łużbow ej,  wierząc,  że w  ram ach  u s ta w y  e m e ry ta ln e j  n a ­
b y w a  z b iegiem la t  t rw a łe ,  dobre, n iezaprzecza lne  p raw o  do 
zabezpieczenia  w ła sn e j  i ro d z in y  sw o je j  egzystencji .

P r o je k t  rządow y , k tó ry  obecnie z n a jd u je  się  pod ro z w a ż a ­
n iem  Izb U s taw odaw czych ,  tę w ia rę  dz ie s ią tków  tysięcy  o b y w a ­
te l i  P a ń s tw a ,  będących  p ra co w n ik a m i  p a ń s tw o w y m i ,  z a łam u je  
i niweczy.

P r o je k t  ten ,  z n a n y  P a n o m  Pos łom  i S e n ta to ro m :
1) P rzed ew szy s tk iem  p rzed łu ża  okres zasadniczy ,  u p r a w ­

n ia ją cy  do n a b y c ia  p r a w  e m e ry ta ln y ch  z 10 l a t  do 15 l a t  i r ó w ­
nocześnie o b n iża  m in im a ln y  w y m ia r  z ao p a tr z e n ia  e m e ry ta ln e ­
go, p r z y z n a ją c  po 15 la ta ch  ty lko  40% w y m ia ru ,  gdy wedle  za ­
sad  do tychczasow ych  za okres t ak i  p rz y s łu g iw a ł  w y m ia r  52% :

2) o bn iża  m a k s y m a ln y  w y m ia r  z ao p a tr z e n ia  em ery ta lnego  
do 92% ;

3) p o d ra ża  znaczn ie  kosz tem  tego pogorszen ia  zabezpiecze­
n ia,  podnosząc  sk ładkę  e m e ry ta ln ą  do 8%, gdy p rzed  rok iem  
w y n o s i ła  ona  ty lk o  3 % ;

ST. C Z E R W IŃ S K I  
P ro ku ra to r  Są d u  N a jw yższeg o .

Palais de Justice
P alais de Justice  w Paryżu  m a sw oją sław ną 

i s ta rą  h isto rję , k tórej nie zdołały przyćm ić ani nowo­
czesne przebudow y, ani naw et pożar, wywołany n ie­
poczytalnym  i barbarzyńsk im  rozkazem „faites flam - 
ber finances“ p ro k u ra to ra  kom uny paryskie j R aul‘a 
Rigot‘a. Pożar ten zniszczył w spaniałą „Salle des pas 
p erdus“ , obecnie całkow icie odrestaurow aną.

Zw iedzający P alais de Justice, ja k  gdyby przecho­
dzi k ró tk i, szkicowy ku rs h is to rji F ran c ji, odtworzonej 
bądź to w postaci sztuki, bądź to w postaci w zrusza­
jących i rozrzew niających zwyczajów i obrzędów.

Obecny Palais de Justice m a dwa w ejścia: jedno 
od w spaniałego p o rty k u  ze strony  „Place D auphine“ , 
drugie —  od strony  „Boulevard du P ala is“ , ozdobione 
pięknem i, żelaznem i k ra tam i, ze złotem i ozdobami. 
Idąc starem i , ,p a r  1 am en ta rs  ki cm i ‘ ‘ schodam i wchodzi 
się do ogrom nej sali, t. zw. „Salle des pas perd u s“ , 
dzień cały przepełnionej tłum em  różnorodnym  i za fra ­
sowanym , w śród którego snu ją  się adw okaci w czar­
nych togach i b iretach. W  sali tej s to ją  dwa posągi. 
Jeden odważnego obrońcy, długoletniego działacza są-

4) uchyla  z w ażn o śc ią  w s teczną  moc o b o w ią zu jąc a  już  
p rz y zn a n y ch  zao p a trz e ń  e m e ry ta ln y ch  i poleca  dokonać  ich 
przel iczeń  na  n ow ych  zasadach.

W  p o s ta n o w ien iac h  tych  m a  się do czyn ien ia  z n a ru sz e n ia ­
m i p r a w  dobrze n a b y ty c h  oraz  z pogorszen iem  położen ia  m a ­
te r ja ln eg o  licznej w a r s tw y  społecznej.  P o d w aż an ie  ipraw, n a b y ­
tych  w dobre j  w ie rze  przez  ludzi ,  k tó rzy  z au fa l i  P a ń s tw u ,  
sprzeczne j e s t  z zasad a m i  ł a d u  p raw nego ,  k t r y  j e s t  fu n d a m e n ­
tem  P a ń s tw a ;  p o garszan ie  w a r u n k ó w  m a te r i a ln e j  egzystencji  
l icznej w a r s tw y  społecznej lo ja ln ie  służącej  P a ń s tw u ,  sprzecz­
ne j e s t  z z a sad a m i  s łuszności  i ogólno-gospodarczego d o b ra  k r a ­
ju .  I jed n o  i drugie,  r e a l iz u ją c  -się w now ym  e tapie  n iedoli  p r a ­
cow nika  p aństw ow ego ,  n iw eczy  siły  duchowe a p a r a tu  a d m in i ­
s t racy jnego ,  d e w a s tu je  w n a js ze rszem  ro z u m ie n iu  tego w y ra zu  
d uży  o d łam  św ia ta  pracy ,  zaco fu je  ogólną  k u l tu rę  społeczną 
i o s łab ia  w ten  sposób i n a ró d  i P ań s tw o .

Pan o w ie  Pos łow ie  i S e n a to ro w ie !
P ra c o w n icy  p a ń s tw o w i  w ciągu 14 ju ż  p raw ie  l a t  n iepod le ­

głości n ie je d n o k ro tn ie  sk ład a l i  w ażk ie  i w y m o w n e  dowody sw o­
je j  o f ia rnośc i  na  p o t rze b y  ogólne. Niie było  n iem al  pola, na  
k tó rem  nie s t a r a l ib y  się  prześc ignąć  w  o f ia rnośc i  społecznej. 
P ra c o w a l i  i p r a c u ją  lo ja ln ie  p rzy  płacach,  będących realn ie  
n a jn iż sze m i  w  ty m  zak res ie  w ca łym  cy w il izo w an y m  świecie.  
W  1920 r. l icznie  śp ieszyli  ja k o  ocho tn icy  n a  f ron t ,  j a k  i do 
w sze lk ich  s łużb  pom ocniczych. P rzy czy n i l i  się w a ln ie  i s to su n ­
kowo n a j in te n s y w n ie j  do u tw o rz en ia  k a p i ta łó w  B an k u  Po lsk ie ­
go. W sp ie ra l i  i w s p ie ra ją  p ra cą  oraz sk ła d k am i  n iezliczone p l a ­
cówki p racy  spo łeczno-obyw ate lsk ie j .  Nie z ap rzecza ją  i obecnie, 
w  dobie ciężkich zm a g ań  się  P a ń s tw a  o b y t  gospodarczy, p r a ­
w a P a ń s tw a  do p o w o ły w a n ia  ich do ofiar .  J e d n a k że  o f ia ry  te 
m u sz ą  być u s to su n k o w an e  do si ł ś ro d o w isk a  p racow niczego  
i nie m ogą  iść drogą  n a r u s z a n ia  pods taw o w y ch  p ra w  naby tych .

Decydu jąc  o lo sach  tys ięcy  rodz in  p racow niczych  m acie  
jednocześn ie  w ypow iedzieć  się, j a k ie  z asad y  p ra w n e  obo w iązy ­
wać m a j ą  w P a ń s tw ie  Po lsk iem . N aruszen ie  p r a w  dobrze n a b y ­
tych nie może pozostać  bez k o nsekw encj i  na  pozosta łych  o d c in ­
k ach  życia  gospodarczego, gdyż s tosow an ie  dwóch probieżów, 
n ie  m oże  na  d łuższą  m etę  s tać  się zasad ą  p a n u ją c ą .  Ju ż  dziś 
m a m y  p rz y k ła d y  dalszego ł a m a n ia  p ra w  n a b y ty c h  w  pro jekc ie  
u s ta w y  u n ie w a ż n ia ją c y m  u m o w y  z aw a r te  w in s ty tu c jac h  ubez­
pieczeń społecznych i sa m o rzą d u  t e ry to r ja ln eg o ,  k tó re  pozoista-

dowego, który , nie bacząc n a  swój pow ażny wiek i g ro ­
żące m u niebezpieczeństwo, staw ił się „fa ire  son he- 
roique delbut au barreo u “ w obronie króla Ludw ika 
XVI-go zwanego „Ludw ikiem  K apetem ". Innem i sło­
wy, —  to posąg M alherbes‘a. D rugi posąg, —  adw okata 
B errie r‘a, pełen życia i ruchu . O pierając się lewą ręką
0 k ra tk i i p rzyciskając praw ą do ,serca, z podniesioną 
piękną głową o szlachetnym  i natchn ionym  wyrazie 
tw arzy, wielki mówca wygłasza jedno z tych swoich 
znakom itych przem ów ień, w k tórych niew iadom o, co 
więcej podziw iać: czy głębokość treści i w ysoką k u ltu ­
rę um ysłow ą, czy piękność form y i ciętą d jałek tykę?

Niewielkie, kręcone schody prow adzą do staroży t­
nej sali L udw ika IX. Od ciężkich jej sklepień, przepla­
tanych arkad , zn ikających  w tajem niczym  zm roku, 
w ieje XIII stuleciem . T ak zw ana g a lerja  Ludw ika św ię­
tego, prow adząca do sądu kasacyjnego, całkow icie za­
d u m a ła  swój styl XIII w ieku. W itraże  okien rozlewa­
ją  łagodne różnorodne barw y n a  posąg króla, sp raw u­
jącego sądy pod rozłożystym  dębem. W e w spaniałej 
sali sądu kasacyjnego mieści się ogrom ny alegoryczny 
obraz znakom itego a rty sty  Paw ła Bodry „G lorification 
du d ro it“ . W  przedsionku sali sądu przysięgłych stoją 
popiersia czterech wielkich ustaw odaw ców  F ran c ji: 
K arola W ielkiego, L udw ika Świętego, F ilipa Augusta
1 N apoleona W ielkiego. Na suficie sali, ozdobionej cu-
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j ą  pod m ocą  p ra w a  p ry w a tn eg o  a nie publicznego. P ragn iem y ,  
abyście  Pa n o w ie  Pos łow ie  i Sena to row ie  byli  św iadom i p rze ­
łomow ego znaczen ia  decyzji ,  k tó rą  w y p ad n ie  W am  powziąć.

A rg u m e n t  sk a rb o w y  nie może rów nież  odgrywać decydu­
jącego znaczen ia  w tym  momencie .  Rząd  m ia ł  m ożność ro zw a­
żenia p ropozycyj  n iek tó ry ch  g ru p  poselskich , k tóre,  j a k  n am  
wiedomo, z a s p a k a ja ły  p o trzeb y  budżetow e P a ń s tw a ,  nie n a r u ­
sza ją c  p r a w  dobrze n aby tych .  Rząd od rzucił  te p ropozycje  — 
a więc p rob lem  s t a n ą ł  na  gruncie  zasadn iczym , jeżel i  nie k ry je  
sic t u  jeszcze z a m ia r  n a jb o le śn ie jsz y  —  w y rzu cen ia  na  b ru k  
tych  u rzędn ików , k tó rzy  jed y n ie  w  służb ie  P a ń s tw a  Polskiego 
nie m ogli  nabyć  p r a w  em ery ta lnych .

Now ela  e m e ry ta ln a  n a r u s z a  p ra w a ,  n a b y te  w dobre j  wierze, 
a więc o b ra ża  poczucie p ra w n e  oby w a te la  i podw aża  w ia rę  
w  sta łość  s to su n k ó w  p ra w n y ch  i przez to czyni k rzyw dę  P a ń ­
s tw u  sam em u. P o d w aża  ona  i rów nocześn ie  pogarsza  znacznie  
w a ru n k i  zabezp ieczen ia  em ery ta lnego .  P rz y n o s i  now ą  dalszą  
o bniżkę  dochodów pracowniczych ,  k tó ra  w  W arszaw ie  sięgać bę­
dzie przesz ło  35% n o rm a ln y c h  płac  z p rzed  roku.

Pow yższe  w y w o d y  dy k to w an e  głęboko odczutym  in te resem  
P a ń s tw a  i in te resem  licznej  w a r s tw y  społecznej,  sk ła n ia ją  pod­
p isan e  o rg an izac je  do zwrócen ia  się  z apelem  do wszys tk ich  
cz łonków  S e jm u  i Senatu ,  a b y  zechcieli  użyć wszelkich s to ją ­
cych im  do dyspozyc ji  ś rodków  celem n iedopuszczen ia  do 
u c h w a le n ia  p r o je k tu  n o w el izac j i  u s ta w y  e m e ry ta ln e j  według 
p ro jek tu ,  zgłoszonego do Ciał Ustawodawczych .

P ra c o w n icy  p a ń s tw o w i ,  k tó ry ch  w liczbie  p o n ad  300.000 
r e p re z e n tu ją  p o d p isa n e  o rgan izac je  zawodow e i so l idaryzu jące  
się z n iem i rzesze p raco w n ik ó w  sam orządow ych  i p ry w a tn y ch ,  
a p e lu ją  do su m ien ia  cz łonków  Ciał  U s taw odaw czych ,  aby  w n ik ­
nęli  w  ciężkie położenie  rzeszy pracow nicze j ,  aby rozw ażyli  
bliższe  i dalsze  sk u tk i  p ro je k to w a n e j  re fo rm y  i aby uch ro n il i  
dz ies ią tk i  tys ięcy  rodz in  p rzed  w s trz ą sam i ,  godzącemi w n a j ­
is to tn ie jsze  p o d w a l in y  k u l tu ra ln eg o  b y tu  człowieka  pracy.

Obie powyższe  odezw y p o d p isa ły  n as tęp u jąc e  organ izac je  
c e n t r a l n e :

M ię d z y z w ią z k o w y  K o m ite t  P ra c o w n ik ó w  P a ń s tw o w yc h :  
Zw iązek  Nauczyc ie ls tw a  Polskiego.
Zw iązek  P ra c o w n ik ó w  Poczt.  Telegr. i Telefonów. 
S tow arzyszen ie  U rzęd n ik ó w  P aństw ow ych .
S tow arzyszen ie  U rzęd n ik ó w  Skarbowych.

Z wiązek  U rzędn ików  Kolejowych.
Z w iązek  Z aw odow y D rużyn  Konduktorsk ich .
Z wiązek  Z aw odow y Leśników.
Związek Niższych F u n k c jo n a r ju sz ó w  P aństw ow ych .
Z w iązek  Niższych F unkc jon .  Poczt.,  Telegraf,  i Telefonów. 
Z w iązek  P raco w n ik ó w  U m ysłow ych  A d m in is trac j i  W ojskow ej.  
Z w iązek  P raco w n ik ó w  W ięziennych.
S tow arzyszen ie  U rzędn ików  K ontro l i  Skarbowej.
Pow szechny  Z w iązek  E m e ry tó w  P aństw ow ych .

Centralna Organizacja Zwigz .  Z a w o d o w ych  P racow ników  
U m ys ło w ych .
Związek P raco w n ik ó w  Handl.,  Przem. i B iurowych.
Z w iązek  P raco w n ik ó w  Ubezpieczeniowych Rz. P.
Z wiązek  Praeow n. In s ty tu cy j  Ubezpieczeń Społecznych.
Zw iązek  Praeow n. P rz e m y s łu  Cukrowniczego.
Zw iązek  F a rm ac eu tó w -P rae o w n ik ó w  R. P.
Z wiązek  Kobiet Polskich  P ra c u ją cy c h  w H and lu ,  P rzem yśle  

i Burowości".
Z wiązek  Leśników R. P.
Z w iązek  M uzyków R. P.
C e n tra ln y  Z w iązek  Felczerów.
Związek P raco w n ik ó w  Ubezpieczeń Społecznych.
Zw iązek  H andlow ców  Polskich  w Lodzi.
Zw iązek  M a js t rów  Fab ry czn y ch  w Łodzi.
Po lsk i  Związek Prac.  In s ty t .  Ubezpieczeń Społecznych w Lodzi. 
Po lsk i  Z w iązek  Praeow n . H and low ych  w Krakowie.
Z w iązek  W erk m is t rz ó w  Polsk ich  w  Poznan iu .
Zw iązek  Prac.  U m ysłow ych  Z iem Z achodn ich  w Poznaniu .  
Zw iązek  P raco w n ik ó w  Kupieckich w  P oznan iu .
Z w iązek  Kupców i P o d ró żu jący ch  Przedst .  Handl.  w  Poznan iu .  
Ogólny Z w iązek  Praeown. Umysł, we Lwowie.
Zw iązek  P ra c o w n ik ó w  Przem ysł .  Naftowego w  Borysław iu .  
Sy n d y k a t  D z ienn ikarzy  W arszaw sk ich .
Polski  Zw iązek  Drogistów.

Nacze lny  K o m i t e t  P ra co w n ikó w  P a ń s tw o w yc h .  K o le jow ych  
i K o m u n a l n y c h :
Z w iązek  S tow arzyszeń  Urzędn. P ań s tw ,  i Samorz.  z W y k sz ta ł ­

ceniem Akadem ickiem.
T o w arzy s tw o  Nauczycieli  Szkól Średnich i W yższych  (T.N.S.W.) 
S tow arzyszen ie  Chrzęść.-Naród. Nauczyc ie ls tw a  Szkół Powsz. 
C e n tra ln y  Z wiązek  Zrzeszeń U rzędn ików  Sądowych Hz. P. 
Zwiąże]; Zrzeszeń P ra c o w n ik ó w  Publ.  W ojew . Krakowskiego.

downa rzeźbą, mieści się sym boliczny obraz sp raw ie­
dliwości, pendzla znakom itego Bonnie‘go, zaś za krze­
słem przewodniczącego -  - duży krucyfiks, dzieło te­
goż m istrza. Dziełem najw iększej wartości artystycz­
nej w P alais de Justioe jes t starożytny  obraz, zn a jd u ­
jący  się w  sali sądu apelacyjnego, t. zw. „Le retable 
du Palais de Ju stice“ . Obraz ten, na rozkaz Ludw ika 
XI-go został w r. 1476 w ykonany przez m istrza  szkoły 
holenderskiej Van Dycka. Pośrodku obrazu —  k ru ­
cyfiks, po lewej stronie - - Bogarodzica, św. Anna, Jan  
Chrzciciel, św. Ludw ik, po praw ej św. Dyonizy, Karol 
W ielki, św. Jan  Z łotousły, poza niem i krajobrazy , 
p rzedstaw iające: Jerozolim ę, Louvre z końca XV s tu ­
lecia i Palais de Justice  z tegoż okresu.

Na brzegu Sekwany naprzeciw ko Notre-D am e stoi 
starożytna wieża,— „La to u r de l‘Horloge“ , wybudowa­
na za Ludw ika Świętego; na wieży tej zegar m iejski 
Paryża, ustaw iony za kró la F ilipa Pięknego, odnowio­
ny i ozdobiony za H enryka Hl-go, z artystycznie wyko- 
'>ancmi godłam i F ran c ji i Polski. Symboliczne postacie 
w yobrażające Litość i Sprawiedliwość, podp iera ją  ta r ­
czę zegara,, pod którym  um ieszczony jest nap is: „Ma­
china quae bis sex tam  ju s  te dividit horas, Ju stitiam  
servare m onet legesąue tu e ri“ .

Tuż obok sto ją  dwie wieże; „La tou r d‘Agent“ 
; „La to u r de Cesar“ , pom iędzy niemi zaś od frontu

starożytnego trzypiętrow ego gm achu prowadzi b ram a 
do znakom itej „Consiergerie“ . W ięzienie to sk ład a  się 
z dwóch części: nowej i s tare j. Nowa część, zaw ierają­
ca szereg izolacyjnych cel, w ybudow anych według 
najnowszego system u, pochłonęła starożytne cele, 
w których ongiś byli osadzeni żyrondyści i D anton. 
I tylko w oddziale przeznaczonym  dla kobiet ocalały 
pokoje, gdzie były uwięzione ni-me E lizabeth i Charlot- 
ta Cordąy. Celą, w której 135 lat tem u osadzoną była 
przed straceniem  m ęczenniczka królow a M arja-A nto- 
nina, zaopiekował się kościół, u rządzając tam  m ałą, 
sk rom n ą k ap liczkę.

Iron ia  losu zrządziła, że zaraz obok tej celi p rze ­
bywał Itoibesipierre, jako  więzień przed straceniem  go 
przez gilotynę, tak  niedaw no jeszcze, posłuszną jego 
rozkazom. Dalej mieści się duży pokój, obecnie kaplica 
gdzie przebywali żyrondyści w noc przed ich s tra c e ­
niem  dn. 30 października 1793.

W tym  sam ym  budynku mieszczą się „Servicc 
an tropom etrique“ , „Service d‘indifioatiom“ , „A ntropo­
m etrie et photographie ju d ic ia ires“ .

P race naukow e BertiIlona, H oltona, Locarda i in ­
nych stworzyły w końcu zeszłego stulecia nową gałąź 
krym inologji, i. zw. technikę k rym inalną, k tó ra  rozpo­
rządza już potężneini środkam i dla w ykrycia prze­
stępstw  i u jaw nien ia ich sprawców.
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C e n tra ln y  Zw iązek  P a ń s tw  i Sam orz.  U rzęd n ik ó w  Kanc. III kat.
Rzeczypospoli te j  P.

W ojew ódzki  Zw. Sta łe j  Delegacji  Prac .  P a ń s tw ,  w  T arnopo lu .  
Z w iązek  Okr. Stow. Urzędn. Pań s tw . ,  Sam orz.  i Kom un. Woje.w. 

Poznańskiego.
Zaw. Zw. Staw. P ań s tw .  Urzędn. R ach u n k .-K o n tro ln .  dla Mało­

po lsk i  we Lwowie.
Zespół Zrzeszeń Prac.  Publ .  Wojeiw. Śląskiego w Katowicach. 
Zw. Stow. Funkcj .  P a ń s tw ,  i Sam orz.  W oj.  Lwowskiego we 

Lwowie.
Zw. Urzędn. P ań s tw . ,  Samorz.  i Kom un, na  W ojew . Śląskie Z. Z. 

w Katowicach.
Tow. Urzędnicze (Sam opom oc)  S e k w e s t ra to ró w  Poda tk .  Rz. P. 
Okr. Zw iązek  E m e ry tó w  P aństw .,  W dów i S iero t  na  W ojew . Po­

z n ań sk ie  i Pom orsk ie .
Z jednoczen ie  K ole jow ców Polskich .
Z w iązek  U m ysłow ych  P ra c o w n ik ó w  Kolejowych.

Rada  Nacze lna  Z w ią z k ó w  P ra c o w n ik ó w  S a m o rzą d u  Tery ­
tor ia lnego:  •
Zw iązek  O rgan izacy j  P racow n . Sam orz.  W ojewódzkiego.  
Z rzeszenie  Z w iązk ó w  Zaw. P racow n .  M iejskich  Rz. P.
Zw iązek  Z aw o d o w y  Pracow n. S a m o rzą d u  Pow ia tow ego  Rz. P. 
Zw iązek  Z aw odow y P ra c o w n ik ó w  A d m in is t ra c j i  G m in n e j  Rz. P.

P olska  K on fed era c ja  P ra c o w n ik ó w  U m y s ło w y c h :
Zrzeszenie  P ra c o w n ik ó w  B anku Polskiego.
Zrzeszenie  U rzęd n ik ó w  B anku  G o sp o d ars tw a  Krajowego. 
Zrzeszenie  U rzęd n ik ó w  P ańs tw ow ego  B anku  Rolnego. 
S tow arzyszen ie  U rzęd n ik ó w  Pań s tw .  M onopolu  Spiry tusowego.  
S tow arzyszen ie  P raco w n ik ó w  Polskiego Monopolu  Tytoniowego. 
Po lsk i  Zw iązek  Z aw odow y Pracow n . P rzem ysł ,  i Handl .  Rz. P. 

w  Sosnowcu.
Polski Zw iązek  P ra c o w n ik ó w  Przemysł. ,  B iu row ych  i H a n d lo ­

wych w  Katowicach.
Z w iązek  U rzęd n ik ó w  P r y w a tn y c h  w Bielsku.
Z w iązek  P ra c o w n ik ó w  U m ysłow ych  P. F. Z. A. w  Mościcach. 
Zw iązek  Księgowych w Polsce.
Z w iązek  In sp e k to ró w  Szkolnych.
Zw iązek  Z aw o d o w y  L i te ra tó w  Polskich .

Na zakończenie k ilka słów o tradycy jnej uroczy­
stości pow akacyjnego otw arcia posiedzeń sądowych 
w P alais de Justice.

Sędziowie w szystkich sądów, urzędujących  w P a ­
lais de Justice, p ro k u ra to rzy  i adw okatu ra w swych 
logach i b iretach  w hierarchicznym  szyku kroczą do 
„Sainte Chapelle“ . A rcybiskup Paryża, przy śpiewie 
wspaniałego chóru i dźwiękach organów' odpraw ia n a ­
bożeństwo t. zw. „la messe rouge“ , błogosławiąc sa­
downików' na dalszą pracę. Po mszy św., w tym  samym 
szyku, orszak udaje się do sali posiedzeń sądu kasa­
cyjnego. Tu, w obecności m in is tra  sprawiedliw ości 
(gardę de seeau), Prezes sądu kasacyjnego otw iera po­
siedzenie, —  ,,1‘audience solenelle de la ren tree", udzie­
lając głosu inadprokuratorow i, tein zaś prosi o pozwole­
nie. odstąpienia głosu adw okatow i generalnem u. Mów­
ca w przem ów ieniu swojem  przytacza krótkie nekro­
logi zm arłych w bieżącym roku członków korporacji 
sądowej i ich zasługom  cześć oddaje kończąc swe p rze­
m ówienie wykazem  działalności sądów, p ro k u ra tu ry  
i adw okatury  w ubiegłym  roku. Podczas powyższego 
posiedzenia krzesła zm arłych w bieżącym  roku sędziów 
sądu kasacyjnego pozostają niezajęte. Rozrzew niający 
ten zwyczaj jes t sym bolem  tego, że zimarli sędziowie 
jeszcze są obecni pośród swych kolegów' i podzielają 
ich ciężką i odpowiedzialną pracę tudzież skrom ne 
chwile radości,

Zawodowa praca Kobiet
Czasy powojenne, przynosząc zm iany społeczno- 

ekonom iczne, zaważyły także na losach kobiet, przy­
nosząc im rów noupraw nienie.

W Polsce zm iana ta dokonała się drogą ew olucji: 
a rty k u ł 96 K onsty tucji z dn. 17 m arca 1921 r. określił 
praw ą kohiety-oby waitel a.

W  innych państw ach  spraw a la nie poszła tak  
łatwo, i dotąd nie została defin ityw nie załatw iona.

Państw a, które nie przyznały  politycznych praw  
kobietom , uw zględniły jed n ak  ich p race zawodowe na 
rów ni z mężczyznami.

R ów noupraw nienie kobiet poszło wr szybkiem 
tempie. Zyskaw szy raz praw a, kobiety stanęły  z w łaś­
ciwym sobie zapałem  do w spółpracy z mężczyzną na 
n aj poważniej szych placów kach.

Art. 7 P ak tu  Ligi Narodów7 nadał obu płciom  rów­
ne p raw a,’ pow ołując kobiety do p racy  w różnych ko­
m isjach, szczególniej poświęconych spraw om  społecz­
nym  .

C harakterystycznem  jest, że ruch em ancypacji 
kobiet w zrasta, rozszerzając się na wschód i Azję. W y­
zwolone z harem ów  turczynki, p ragnąc pracow ać za­
wodowo, zap isu ją  się na b u rs a  m ary n ark i handlow ej 
i oficerski, chinki p ra cu ją  w bankach, handlow ości 
i l. p. Naogół więc kobiety, ja k  dotąd, praw a swoje 
w ykorzystać um iały. Pozate.m zorganizow ały cały sze­
reg związków oraz stow arzyszeń zawodowych i spo­
łecznych, n iek tóre z nich, m ając na względzie, że w cza­
sach kryzysu gospodarczego, oprócz akcji podjętej 
przez rząd, po trzebna jes t i pomoc społeczeństwa, 
wzięły za cel niesienie pom ocy potrzebującym .

W  każdej dziedzinie p racy  kobiety, począwszy od 
sto jących na najw yższych szczeblach um ysłow ych i so­
cjalnych aż do analfabetek, w alczących bez ideałów 
fem inistycznych o kaw ałek chleba powszedniego, s ta ­
ją  do p racy  zawodowej na rów ni z m ężczyznami.

R uch kobiet wyzwolonych z pow ijaków  średnio­
wiecza, popłynął w artk im  korytem , unosząc w ogól­
nym wirze opornych i niechętnych. Kobiety dołożyły 
s ta rań  i dały dowód swej rozum nej i owocnej pracy. 
T ak  być m usiało. Życie ogólne stało się coraz bardziej 
złożone, życie rodzin i jednostek  coraz bardziej tru d ­
niejsze, wobec czego kobiety pow inny były podzielić 
cały ciężar obowiązków m aterja lnych  i społecznych 
na rów ni z m ężczyznam i. Jest to praw o narzucone 
przez życie, p raw o nieugięte, najsiln iejsze, jak ie  zna 
człowiek. Ze zm ianą w arunków  w nową fazę weszły 
kobiety: wziąwszy na siebie obowiązki narów ni z m ęż­
czyznam i, takież otrzym ać praw a m usiały. Kryzys go­
spodarczy, a więc w alka o byt, był jednym  z tych wiel­
kich czynników , k tóre przyśpieszyły rów noupraw nie­
nie obu p łci na polu zawodowem.

Z chwilą gdy kobiety zaczęły się współubiegać 
o pracę na rów ni z mężczyznam i, op in ja  publiczna 
w tej kw estji sta ła  się bardzo rozbieżną. Przeciw nicy 
tw ierdzą, że p raca kobiety poza domem będzie u jem ­
nie w pływ ała na ognisko domowe, w ychow anie dzieci, 
a naw et na zniżkę w ynagrodzenia przez znalezienie 
na  rynku  pracy  tańszej jednostk i, za jak ą  ogólnie uw a­
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żana je s t kobieta. Jeżeli naw et powyższe zarzu ty  są 
częściowo słuszne, to jak i znaleźć p u n k t w yjścia poza 
p racą, wobec m inim alnego w ynagrodzenia wielu męż­
czyzn, niew ystarczającego na pokrycie u trzym ania ro­
dziny?

T rudno  także pozbaw iać praw a do życia wdowy, 
m ające dzieci, lub kobiety sam otne.

Nic też dziwnego, że znalazły się one na w szyst­
kich placów kach pracy i dziś tego ruchu  pow strzym ać 
niepodobna, chodzi tylko o pójście w należytym  i dob­
rze zrozum ianym  kierunku . Ze w szystkich prac  zawo­
dowych najw ięcej u ta rty m  szlakiem idzie p raca  b iuro­
wa kobiet, jako  m niej w ym agająca studjów7 w stęp­
nych, m niej p ła tn a , o k tórą jed n ak  tak  licznie dobijają 
się kobiety, p rzy jm ując  chętnie najm niejsze  w ynagro­
dzenie, byle tylko starczyło na najniezbędniejsze po­
trzeby.

Szybko w ytw orzył się zastęp szarych pracownic, 
uez zabezpieczonego ju tra , bez błyskotliw ych zaszczy­
tów, z ciągłą obawą redukcji, pom im o, że obowiązki 
ich stały  się większe. Kobiety, biorąc wzór z zachodu, 
gdizie tem po p racy  szybsze jest, niż u nas, m uszą tak  
ułożyć w okandę życia swego, aby poza biurem  znalazły 
czas i na obowiązki rodzinne. Słusznie też mówi o dzi­
siejszej kobiecie Grossek-Korycka ( „św ia t K obiecy"): 
„D októr filozofji nagw ałt sieka kotlety, poetka czem- 
prędzej liczy b rudną bieliznę". T aką stać się m usiała 
kobieta współczesna, p racu jąca  zawodowo.

W eźm y ją  w ram kach  biurow ych, jako  najbliżej 
nas obchodzącą. W p racy  tej, będącej poniekąd jeszcze 
inow acją, kobieta m a swoich zwolenników i przeciw ni­
ków, a p rzy  redukcji 50% szans, że prędzej strac i posa­
dę, niż mężczyzna gorzej p racu jący . Jeżeli weźmiemy 
jakość p racy  biurow ej kobiet, to naw et przeciw nicy 
p rzyznają  im akuratność , posuniętą do drobiazgowości 
i sum ienność, dzięki czemu % nadużyć popełnianych 
przez kobiety w b iu rach , będzie m inim alny, co już jes t 
dużym atu tem . Gorzej jes t z nerwowością. Zobaczyw­
szy p iętrzące się stosy papierów  przed sobą, z obawy, 
czy zdąży w szystko wykonać należycie i na czas, czę­
sto wychodzi z równow agi, naw et zjaw iają  się łzy 
w oczach kobiety-urzędnika, co n ie jest rozbrajającem , 
lecz śm iesznem . Czasy „aniołków  biurow ych" m inęły, 
p raca jest rzeczą pow ażną i tak  brać ją  trzeba. Poza 
tem p raca zawodowa wym aga pewnego zainteresow a­
nia. Bez względu, czy jest ona rezultatem  kultu  dla 
rów noupraw nienia, czy sm utną koniecznością życiową, 
kobiety w dziedzinie zainteresow ań zawodowych m u­
szą stać n a  równi z m ężczyznam i; nie dlatego, aby 
dyli oni wzorem i doskonałością, do której dążyć nale­
ży, lecz aby zwalczyć zarzu ty  i uprzedzenia staw iane 
pracy kobiecej, inaczej trzeba byłoby przekreślić sło­
wo „rów noupraw nienie", do którego w szystkie kobiety 
dążyły solidarnie.

W pracy zawodowej kobiety nie idą zw artym  sze­
regiem. Dla jednych p raca  jes t sm utnym  ciężarem, 
który chciałyby jak  najprędzej zrzucić ze swych bark , 
a dopiero w łaściw ą dziedziną ich myśli jes t m odny fa­
son i kolor sukni, p iękna ondulacja  i l. p., zapom ina­
jąc, że różnica p raw  i obowiązków obu płci ulega n i­
welacji, sta jąc coraz bardziej n a  jednym  poziomie, że, 
jeżeli ruch kobiecy pójdzie w dotychczasowym  tem pie, 
w krótce będą one, skuitkiem swej jednostronności, 
przeżytkam i, n iem niejącym i życia u jąć w należytą 
formę.

Lecz obok nich są inne, o horyzontach m yśli szer­
szych, asp iracjach  wyższych i te coś dać .z siebie po­
tra fią  w życiu i pracy, a jako  jednostk i dodatnie, 
uzgodnić różnorodne czynniki, sk ładające się obecnie 
na życie kobiet. O rozbudzenie i podniesienie tych lep­
szych dążności i zainteresow ań starać  pow inny się ko­
biety p racu jące zawodowo, dorzucić do dążenia ogółu 
kobiet choć m aluczką cząsteczkę swej praw dziw ej, nie 
powierzchownej pracy w dziedzinie swej działalności.

Takim  jest duch czasu; czy przyszłość przyniesie 
reakcję, wątpliwe, to tylko pewne, źe m y z ogólnym 
prądem  i wszeehwładnem  praw em  życia iść m usim y.

Helena Małkowska.

ProjeKt zmiany 
ustawy emerytalnej

Naczelny K om itet Pracow niczy n a  posiedzeniu, 
odbytem dnia 8 stycznia 1982 r. usta lił treść m em or- 
ja łu  do Sejm u i Rządu w spraw ie projektow anych 
zm ian w obow iązującej ustaw ie em ery talnej, k tóry 
przytaczam y w dosłownem brzm ieniu:

M E M O R J  A Ł 
NACZELNEGO KO M ITETU PRACO W N IC ZE  

DO RZĄDU I SEJMU W  S P R A W IE  ZM IA N Y  
USTA  F I ’ EM ER  YTA LNEJ

I. Stan fak tyczny .

Dnia 10 listopada 1931 r. oświadczył P an  M inister 
Skarbu delegacji Naczelnego K om itetu Pracow ników  
Państwowych, Kolejowych i K om unalnych, iż w razie 
pogorszenia się sy tuacji finansow ej P aństw a obniże­
nie upraw nień  em erytalnych, a co izatein idzie i zm niej­
szenie obecnych wysokich w ydatków  n a  em erytury, 
będzie jednem  z tych źródeł oszczędnościowych, do 
których zm uszony będzie Rząd sięgnąć w pierwszym  
rzędzie, aby zapewnić równowagę dochodów i w ydat­
ków państw ow ych.

O późnienie w yd a n ia  niniejszego num eru nastąpiło  z  pow odu  

nagłego pow ołania  red a kto ra  na ćw iczenia  wojskowe.
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Z dalszej części enuncjacji P ana M inistra S kar­
bu o raz  pogłosek, k tóre w najrozm aitszej form ie do­
chodzą do kół urzędniczych, okazuje się, iż opraco­
w any przez Rząd p ro jek t nowej ustaw y em erytalnej, 
m ającej zastąpić obow iązującą dotychczas ustaw ę 
z dnia 11.12.1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 6 z roku 1924, 
poz. 46) w brzm ien iu  ogłosizomem w Dz. U. R. P.N r 42 
z roku 1931 poz. 389 zm ierza do osiągnięcia oszczęd­
ności w w ydatkach em erytalnych przez podwyższenie 
okresu upraw niającego do uzyskania em erytury , przez 
zm ianę podstaw  w ym iaru  em ery tury  oraz przez zali­
czenie lat służby zaborczej w szystkim  em erytom  
w 75% zam iast w 100%: Te zasadnicze zm iany dotych­
czasowych podstaw ow ych upraw nień  em erytów , m a­
jące podobno otrzym ać moc obow iązującą w stecz, spo- 
wodowaćby m usiały  całkow itą u tra tę  zaopatrzeń 
u jednych, a pow ażne obniżenie w ym iaru  em erytur 
u innych  byłych funkcjonarju szów  państw ow ych. Za­
niepokojeni w w ysokim  stopniu tego rodzaju  enun­
cjac jam i i krążąeem i pogłoskam i, żw racam y się do 
Rządu i Sejm u z p ro śb ą  o uszanow anie nabytych przez 
em erytów  praw , pozw alając sobie podnieść dla uza­
sadnienia naszego stanow iska, co następ u je :

II. S tan prawny.

Podwyższenie okresu upraw niającego  zasadniczo 
do uzyskania izappatrzenia em erytalnego z 10 na 15 
lat, ja k  i obliczenie lat służby zaborczej w 75% za­
równo u em erytów  zaborczych, jak  i u em erytów  pol­
skich, przedstaw ia się jako  rzecz niedopuszczalna 
z uw agi na zaw arte przez P aństw o nasze trak ta ty  
i konw encje m iędzynarodow e. Z jednej bowiem stro ­
ny T ra k ta t W ersalsk i w odniesieniu do daw nych p ra ­
cowników p ań stw a  niemieckiego w art. 312, z drugiej 
zaś strony  T ra k ta t zaw arty  w Saint G erm ain en Laye 
w art. 275, jakoteż konw encja Rzym ska podp isana na 
podstaw ie tego T ra k ta tu  dnia 6 kw ietn ia 1922 roku. 
W odniesieniu do daw nych pracow ników  państw a 
austriack iego  n ak ład a ją  na Państw o Polskie wzam ian 
za przelanie względnie w zam ian za nabycie upraw nie­
nia do przelania na nie odpowiedniej części m a ją tk u  
nagrom adzonego przez rządy zaborcze na cele ubez­
pieczeń społecznych i państw ow ych oraz em erytur 
„ścisły obowiązek w prow adzenia w w ykonanie zobo­
w iązań, w ynikających z tych ubezpieczeń".

Pojęcie zaś ścisłego obowiązku nie dopuszcza ta ­
kiej in te rp re tac ji zobowiązań trak ta tów , k tóraby  p rzy­
znaw ała państw om  sukcesyjnym  zupełną swobodę co 
do określan ia  wysokości zaopatrzeń, a to już  choćby 
z tego względu, iż tego rodzaju  swobodna ocena mo­
głaby doprowadzić w ym iary em ery tu r do tak zniko­
m ych kwot, iż stanow iłyby one tylko fikcję zaopa­
trzen ia i unicestw iły  isto tną  in tencję  trak ta tów .

W praw dzie konw encja rzym ska, rozw ijająca po­
wyższą tezę tra k ta tu , zaw artego w Saint Germain 
w a rt. 3 zastrzega, iż, o ileby praw odaw stw o w ew nętrz­
ne P aństw a Polskiego, nie ustanow iło w yjątków , wy­
sokość em erytur, k tóre w inny być w ypłacone każde­
mu em erytowi, nie może być niższą od ustanow ionej 
przez daw ny zarząd adm in istracji kom peten tnej, jed ­
nak  skoro in ten c ją  tej konwencji było niew ątpliw ie

zapew nić tak  zwanym em erytom  zaborczym  (którym  
przyznano już em ery tu ry  do dnia 3 listopada 1918 r.) 
em ery tury  nie niższe niż zaborcze, to oczywiście uczy­
nienie zadość tem u  zobow iązaniu okazuje się w yko­
nalne w p rak ty ce  jedynie przez uszanow anie zasad, 
na podstaw ie k tórych  em ery tu ry  te przyznano.

Jeśliby  bowiem om aw iana konw encja m iała  brać 
za podstaw ę tego upraw nien ia efektyw nie w ypłacone 
kwoty rocznego czy też miesięcznego zaopatrzenia, to 
nie m iałaby ona już w chwili jej podpisania w roku 
i 922, a tem  m niej w czasie ra ty fik ac ji w Polsce do­
konanej u staw ą iz dn ia  19 g rudn ia  1928 roku wogóle 
żadnego znaczenia realnego, gdyż w sku tek  w prow a­
dzenia w t Polsce w alu ty  m ark o  we j , a następn ie  Złoto­
wej, nie stojącej w żadnym  stosunku do daw nej 
au strjack ie j w alu ty  koronowej (w której w ym ierzo­
no em ery tu ry  przed 3 listopada 1918 r . ) ,  a następnie 
w sku tek  zupełnej zm iany siły kupna, w szystkich w a­
lu t przed i pow ojennych —  brakłoby jakiegokolw iek 
k ry te rju m  do spraw dzenia stosunku  sum  em ery tal­
nych przyznanych przez b. rząd zaborczy, a w płaca­
nych przez Państw o Polskie.

Jasn ą  więc jes t rzeczą, iż w myśl w spom nianej 
konw encji ani obliczenie czasokresów  w ysługi em ery­
talnej, ani podstaw a w ym iaru  zaopatrzenia nie może 
być u em erytów  zaborczych u jm o w an a niekorzystniej 
aniżeli to stanow iły ustaw y i p rzepisy  em erytalne 
austrjaokie .

T ak  zatem  zaliczenie każdego roku służby zabor­
czej w stosunku  9 m iesięcy względnie obniżenia p ro ­
centów em ery tu ry  za pierw szych 10 zaliczalnych lat 
poniżej 40%, a następnie w zrostu tych procentów  
z każdym  rokiem  następnym  poniżej norm y 2.4%,, j a ­
koteż. podwyższenie okresu upraw niającego do uzy­
skan ia  upraw nień  em erytalnych poza okres dziesięcio­
letni, a wresizcie w yelim inow anie pew nych części sk ła ­
dowych uposażenia, jak  np. dodatku m ieszkaniow ego 
z podstaw y w ym iaru  em ery tu ry  byłoby sprzeczne 
z konw encją Rzym ską, gdyż w szystk ie te  zasady p rzy­
ję te  były  w b. ustaw odaw stw ie austrjack iem  przy obli­
czaniu zaopatrzeń em erytalnych.

Postanow ienie a rt. 3 tej Konwencji, m ówiące 
o możliwości ustanow ien ia  w yjątków  w drodze p ra ­
wodawstw a w ew nętrznego państw  sukcesyjnych rozu­
mieć m ożna niew ątpliw ie nie jak o  możność generalną 
uchylenia lub ukrócen ia  poszczególnych zasad daw ne­
go austrjack iego  ustaw odaw stw a em erytalnego, lecz 
jak o  upraw nien ia * do istotnego w yjątkow ego tra k to ­
w ania pew nych indyw idualnych  em ery tu r dla specja l­
nych powodów i to  pod w arunkiem , że w y ją tk i te  
zadekretow ane w drodze w ewnętrznego ustawodaw­
stw a przed nadaniem  om aw ianej konw encji m ocy 
obow iązującej, t . j. przed dniem  10 czerwca 1929 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 71, poz. 533 i 534). Powszechne 
bowiem obniżenie em ery tu r np. o 20%. jak  to się. już 
stało w odniesieniu do większości em ery tu r zaborczych 
(kolejow7cy stanow ią w7y ją tek ) a pro jek tow ane jes t co
do w szystkich bez w y ją tk u  -   nie jest w yjątk iem  od
ogólnej reguły, lecz zasadniczem  pogwałceniem  kon­
wencji Rzym skiej, w odniesieniu do ogółu nią obję­
tego.
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Takiem  sam em  pogwałceniem  Konwencji byłoby 
pozbawienie praw a do em ery tu ry  pracow ników  m ają ­
cych conajm niej 10 la t wysługi em erytalnej, o ile nie 
osiągnęli 15-letniej wysługi, lub pozbawienie em ery­
tów dodatku m ieszkaniowego, k tóry  w b. A u strji n a ­
leżało do sum  stanow iących podstaw ę w ym iaru eme­
ry tu ry .

Jednakże zam iar obniżenia em ery tu r zwłaszcza 
z ważnością wstecz sprzeciwia się nie tylko w spom nia­
nym wyżej T rak ta tom  i podpisanej Konwencji, jako- 
też zobow iązaniom  zaciągniętym  przez Państw o Pol­
skie wobec każdego poszczególnego pracow nika, k tóry  
na wezwanie Rządu Polskiego zrzekł się swych praw  
em erytalnych, przysługujących  mu od b. państw  za­
borczych w zam ian za upraw nien ia  zaopatrzeniowe, 
przyznane m u dotychczasowymi  ustaw am i Rzeczypos­
politej, lecz ponadto  grozi w zasady praw orządności, 
k tóre w m yśl m aksym y „lex retro non agit" w yklu­
czają  m ożność obalenia stanu , jak i na podstaw ie tego 
rodzaju  zaciągniętych zobow iązań w myśl dotychcza­
sowych ustaw  i w zupełnej zgodzie z niem i zaistniał.

P ro jek tow ane podwyższenie okresu u p raw n ia ją ­
cego zasadniczo do uzyskania zaopatrzenia em erytal­
nego z 10 lat na 15, godzi ponadto ty lko w tych w szyst­
kich h. pracow ników , oraz wdowy i sieroty, k tó re  na 
podstaw ie praw om ocnych decyzyj w ładz uzyskały już 
zaopatrzenie em erytalne (wdowie i sieroce), ale ude­
rza również we w szystkich pozostających obecnie na 
służbie pracow ników  państw ow ych, skoro w stępując 
na tę służbę, nabyli na w ypadek zem erytow ania po 
upływie 10-letniej zaliczalnej służby, w m yśl dotych­
czas obowiązującej ustaw y em erytalnej z dn. 11 g rud ­
nia 1923 r., o ile idzie o funkcjonarjuszów  państw o­
wych, zaś na podstaw ie rozporządzenia Rady Mini­
strów  z dnia 4 lipca 1929 r., o ile idzie o p racow ni­
ków przedsiębiorstw a „Polskie Koleje Państw ow e", 
praw o zaopatrzenia em erytalnego w wysokości 40% 
sum y przyjętej za podstaw ę w ym iaru  em erytury. 
O debranie więc em ery tu r pracow nikom , którym  je 
przyznano praw om ocnie na zasadzie 10 do 1-letniej 
wysługi em erytalnej byłoby nesłychanem  pogwałce­
niem w szelkich przyjętych pojęć trw ałości ostatecz­
nych decyzyj w ładz rządowych, zaś pogorszenie om a­
wianych upraw nień  w odniesieniu do pracow ników  
państw ow ych, płacących składki em erytalne n a  pod­
stawie obecnych przepisów  em erytalnych, byłoby jed- 
nostronnem  podważeniem  tych- w arunków  pracy, na 
jak ich  ci p racow nicy zostali m ianow ani funkcjonar- 
juszam i państw ow ym i i u trudn iałoby  jeszcze bardziej 
P aństw u pozyskanie dla służby publicznej fachow­
ców, posiadających  w szechstronne kw alifikacje na 
urzędników  państw ow ych, skoro już w obecnych wa­
runkach  b ra k  jes t częstokroć odpow iednich kandyda­
tów zwłaszcza na wyżej kw alifikow ane stanow iska.

P om ija jąc  zaś i te względy, 10-letni okres służby 
w Państw ie, k tóre -  jak  nasze —  jeszcze się o rga­
nizuje, gdzie więc p raca u rzędnika na Ile nadm iernej 
ilości ustaw , rozporządzeń i okólników je s t szczegól­
nie ciężka i w yczerpująca, w ystarcza chyba zupełnie 
do przyznania zaopatrzenia tym  pracow nikom , k tó rzy  
po przesłużeniu tego okresu m uszą być z tych czy in ­
nych powodów zwolnieni ze służby, zwłaszcza, iż nie

m ożna przypuścić, by przez 10 lat tolerow ano urzęd­
nika, k tóryby się wogÓtle do p racy  ina stanow isku nie 
nadaw ał i w czasie swej tyloletniej służby nie oddaw ał 
tego rodzaju  usług P aństw u, któreby go upraw niały  
do otrzym ania zaopatrzenia po opuszczeniu szeregów 
pracow ników  służby czynnej.

III. Zobowiązania moralne.

Obok powyższych zasadniczych m om entów  w ska­
zujących, iż obecnie upraw nień  em erytalnych nie da 
się pogodzić z zasadą praw orządności, a naw et n a ru ­
szałoby postanow ienia art. 99 K onstytucji z dnia 17 
m arca 1921 r., istn ieją jeszcze liczne względy n a tu ry  
m oralnej, oparte  na pojęciach słuszności i spraw ie­
dliwości, k tóre przem aw iają przeciw  obniżeniu up raw ­
nień nabytych przez emerytów.

Oto bowiem gdybyśm y naw et - - pom ija jąc wyżej 
w spom niane zobowiązania Państw a, zaciągnięte wo­
bec poszczególnych pracow ników  w zam ian za ustąpie- 
ne praw a em erytalne zaborcze —  pojm ow ali ogólny 
obowiązek P aństw a wobec em erytów polskich, którzy 
pracow ali niedyś u zaborców, jako  dobrowolne zobo­
w iązanie P aństw a naszego, ja k  to w swoim czasie 
oświadczył w Sejm ie b. M inister Skarbu p. M atuszew­
ski, to jeszcze i w tedy nie może się Państw o odsunąć 
od wypełnienia tego rodzaju zobowiązań. Zobowiąza­
nia te bowiem potw ierdzone w szystkiem i dotychcza­
sowemi ustaw am i i rozporządzeniam i em erytalnem i, 
u trw aliły  w ciągu 13 lat ten stan , iż em eryci polscy, 
m ający  za sobą lata służby zaborczej, są narów ni tra k ­
towani z em erytam i, którzy u zaborców w cale nie słu­
żyli, że więc uzyskują podstaw ow y w ym iar em erytury  
już  po 10 latach, t. j. w okresie p rzy ję tym  przez Cze­
chosłow ację, A ustrję, W ęgry, Jugosław ję, Niemcy 
i inne państw a zachodnie, że la ta  zaborcze liczy się 
im bez żadnych ograniczeń i że dodatek  m ieszkanio­
wy uwzględnia się przy  w ym iarze em erytury.

Ja sn ą  zaś i niew ątpliw ą jes t zasadą, iż dobrow ol­
nie przyjęte zobow iązania w inny być we w szystkich 
stosunkach  praw nych bezwzględnie wiążące, czemu 
dał zresztą dobitny w yraz Najw yższy T rybuna ł A dm i­
n istracy jny  w swern orzeczeniu z dnia 12.11.1929 r. 
L. rej. 302/25, gdzie powiedziano, iż „Państw o Pol­
skie nie jest zobowiązane do zaspokojenia zobowią­
zań państw  zaborczych poza zobow iązaniam i dobro- 
wolnem i względnie zobow iązaniam i przyjęterni w um o­
wach i trak ta ta ch " .

W reszcie nie jes t w ypłata dotychczasowych eme- 
ry tu r  ja k  tw ierdził b. M inister M atuszewski - wy­
razem  nadm iernej hojności P aństw a wobec swych 
obywateli, k tórzy byli kiedyś urzędnikam i państw  za­
borczych i którym  świadczy Polska ponad swój prze­
ciętny obowiązek, gdyż - -  jak  dalej wywodził p. Mi­
n is te r M atuszewski - em ery tu ry  są pewnego rodzaju 
ubezpieczeniam i, a b. państw a zaborcze zbankrutow a- 
nem i tow arzystw am i, k tórych  członkowie nie pow inni 
mieć p re ten sji do innego tow arzystw a, t. j. do P ań ­
stw a Polskiego.

T akie zapatryw anie je s t zupełnie dowolne, gdyż 
przedew szystkiem  idzie w tym  w ypadku o pracę 
w państw ach  zaborczych urzędników  Polaków, którzy
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częstokroć z narażeniem  swych najżyw otniejszych in ­
teresów, a nie rzadko naw et z narażeniem  życia prze­
ciw staw iali się naporow i ra ty fik acy jn em u  i germ ani- 
zacyj-nemu zaborców, krzew iąc i u trzym ując  poczucie 
narodow e wszędzie tam , gdzie było ono zagrożone, p ra ­
cując w ten sposób najw ydatn ie j dla zawsze żywej 
Polski.

Ponadto  zaś P olska o trzym ała w drodze rozra­
chunku względnie m ia ła  praw o otrzym ać odpow ied­
nie części m ają tk u  różnych Kas E m eryta lnych  i Kas 
Przezorności po zaborcach i m a ją tek  ten  przeszedł 
bądź do ogólnego Skarbu Państw a, bądź też, ja k  w od­
niesieniu do funduszów  em erytalnych b. pracow ników  
au s tr jac-kich kolei państw ow ych, zna jdu je  się w po­
staci wniesionych z tych funduszów  budynków  m ie­
szkalnych i gm achów  adm in istracy jnych  w M ałopol­
sce i na Śląsku Cieszyńskim  w posiadaniu  Skarbu 
P aństw a, o ile oczywiście prete.nsyj do m a ją tk u  tego 
nie skom pensow ano z innem i korzyściam i, zaw iera­
jąc  rozm aite um ow y i tra k ta ty  z b. p ań stw am i -ża­
bo rczemi.

O bejm ując zaś m ają tek  po tych insty tuc jach , 
które, ja k  to wyżej zaznaczono, nazw ano tow arzy­
stwam i asekuracyjnem u i wogóle o trzym ując  w dro­
dze rozrachunków  po b. państw ach zaborczych m ie­
nie, pochodzące z różnych tytułów , do którego to -mie­
nia wchodziły również opłaty em erytalne, wnoszone 
przez obecnych em erytów  i pracow ników  P aństw a 
Polskiego oraz dopłaty rządowe uiszczane n a  cele em e­
rytalne, objęło Państw o nasze również i obowiązki, 
k tóre n a  państw ach  zaborczych ciążyły i gdyby zaraz 
po odzyskaniu niepodległości utw orzono z tego m a ją t­
ku odrębny fundusz em erytalny, zasilany w dalszyni 
ciągu sk ładkam i funkcjonarjuszów  państw ow ych i od­
powiedniemu dopłatam i ze Skarbu Państw a, to fun­
dusz ten  przedstaw iałby dzisiaj taki m ajątek , iż o jego 
bankructw ie nie m ogłoby być mowy.

A zresztą, p ragnąc argum entow ać rzeczowo nie 
należy tak  za nas błogosławionego w swych skutkach  
bankructw a politycznego zaborców w skutek  p rzeg ra­
nej w ojny m ieszać z bankructw em  finansow em , o któ- 
rem  w odniesieniu do tych ziem, k tóre zwolnione zo­
stały przez zaborców, wogóle nie może być mowy.

IV. Przyczyni) złego.

Jeśli zaś obecnie wbrew słuszności i z pom inię­
ciem wszelkich praw  nabytych dąży się do gw ałtow ­
nego obniżenia w ydatków  em erytalnych, to powodem 
tego nie jes t niew spółm ierność m iędzy uzyskanym  po 
b. państw ach zaborczych m ajątk iem  a św iadczeniam i 
na rzecz em erytów  z ty tu łu  lat przebytych  na służbie 
zaborczej, lecz rzeczowo nieuzasadnione -i niezrozu­
miałe m nożenie liczby em erytów. Kiedy bowiem t. zw. 
em erytów  zaborczych państw ow ych m am y obecnie 
około 14.600, to po 13 ła tach  w łasnej adm in istracji 
przybyło em erytów  polskich ponad  , 56.000, zaś n a  
okres 1932/1933 przew iduje się dalszy w zrost liczby 
em erytów  o 8.000 osób (6.000 em erytów  z pośród p ra ­
cowników adm in istracji cywilnej i 2000 w ojskow ych).

Takie zaw rotne tem po w  pow iększaniu z roku na 
rok ilości em erytów , k tórych  cyfra pow inna być przy

uporządkow anych stosunkach, przy właściwej polity­
ce personalnej Rządu ilością stałą, em erytów  pocho­
dzących ponadto  w znacznym  procencie z pom iędzy 
pracow ników  w sile w ieku, a naw et młodych, m usi 
prow adzić nie tylko do w yczerpania m a ją tk u  odzie­
dziczonego po zaborcach i przeznaczonego n a  em ery­
tu ry , ale ponadto  pow odow ać m usi tak ie  obciążenie 
Skarbu Państw a, iż pow stają następnie p ro jek ty , któ­
re nie bacząc n a  nic, -zdążają do -ostatecznego podko­
pania egzystencji ogółu em erytów, pobierających 
w swej przygnia tającej większości zupełnie n iew ystar­
czające na najsk rom niejsze  -nawet życie -zaopatrzenia, 
a jednocześnie zm ierzają do pogorszenia w arunków  
p racy  w szystkich funkcjonarjuszów  państw ow ych, 
czern je s t bezwzględnie i przedew szystkiem  p rzed łu ­
żenie o 5 lat okresu  służby, upraw niającego  do uzy­
skan ia  zaopatrzenia.

W razie nadan ia  p ro jek tow i tem u m ocy praw a 
spauperyzow anoby doszczętnie tysiące rodzin, które 
już i obecnie są -  jako  skazane n a  skrom ne zaopa­
trzenie em erytalne — finansow o nader słabe. Jedno­
cześnie zaś Lego rodzaju  ustaw a dowodziłaby, że Rząd 
ra tu ją c  zagrożoną równowagę budżetu, sięga do sfer 
nie ekonom icznie silniejszych, naw et nie do tych  p ra ­
cowników insty tucy j państw ow ych, k tórzy pobierając 
wysokie ta-ntjemy, czy też ciągnąc poważne zyski z rad 
nadzorczych, dy  rek  tu r i t. p. stanow isk w rozm aitych 
przedsiębiorstw ach, p o siad ają  znaczne zasoby, le-c-z do 
skazanych na najsk rom niejsze bytow anie b. pracow ­
ników państw ow ych, k tórzy po długoletniej p racy  p u ­
blicznej nie p o siad ają  nic poza m arn ą  em eryturą, dziś 
zaś już jako  ci, k tórzy  spełnili swą po-winność wobec 
Państw a nie zasługu ją widocznie n a  żadne względy.

W Umożliwianie pracy.

W reszcie podnieść też należy, iż wedle krążących 
pogłosek, w ypłata należnych zaopatrzeń m a być wedle 
p ro jek tu  nowej ustaw y em erytalnej uzależniona od 
stanu  m ajątkow ego i ew entualnych zarobków  eme­
ryta.

Byłoby to dałszem naruszeniem  w arunków , na ja ­
kich naw iązuje się stosunek  służbowy z Państw em , 
gdyż każdy kandydat na fu n k c jo n a rju sza  państw ow e­
go, p rzy jm u jąc  skrom ne w arunk i, na jak ich  rozpo­
czyna i w ciągu całej swej p racy  kon tynuu je  służbę 
dla Państw a, liczy się z tem, iż po ^em erytow aniu 
otrzym a -niewzruszalne praw o do renty, k tó ra m u zre­
kom pensuje u tra tę  tych w szystkich wyższych -zarob­
ków, ja-kieby mu dała p raca w wolnych zawodach lub 
przedsiębiorstw ach p ryw atnych . Ta więc ren ta  zdo­
byta długoletnią i zazwyczaj n iew ystarczająco w yna­
gradzaną -pracą, nie może być uzależnioną -od takiego 
czy innego stanu m ajątkow ego lub od p ryw atnych  do­
chodów em eryta, podobnie jak  okoliczności te nie 
w pływ ają na w ypłatę uposażenia w służbie. U tru d n ia­
nie zaś w strzym yw aniem  w ypłaty  zaopatrzenia pracy 
zarobkow ej em erytom , k tórzy w sku tek  przedw czesne­
go zw olnienia ze służby państw ow ej mogą jeszcze p ro ­
duktyw nie pracow ać na innych  polach, sprzeczne by ­
łoby z najważniejszem u in teresam i społeczeństwa i n a ­
rodu, którego pożyteczną cząstką jes t ty lko  ta jed ­
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nostka, k tó ra m ając siły i zdolności ku tem u, pracą 
swą pow iększa m ają tek  narodow y. W obecnych zaś 
w arunkach  otrzym anie płatnego zajęcia przez em ery­
ta świadczy niezbicie, iż pracow ać on urnie i może.

17. Zaufanie zagranicy.

W  powyższych wywodach stara liśm y się w yka­
zać, iż p ro jek t nowej ustaw y em erytalnej godzi tak  
w in teres dzisiejszych em erytów jak  i w ogół pracow ­
ników  państw ow ych, osłabiając jednocześnie zaufanie 
do naszego P aństw a na zewnątrz.

Sięgając do zaopatrzeń tych praw dziw ych bieda­
ków zam ierza Rząd uczynić to w sposób tak  bezcere­
m onialny  i z pom inięciem  tak  poważnych zobowiązań 
m iędzynarodow ych, i ż m usiałby bezwzględnie obudzić 
głęboką nieufność nazew nątrz do w artości wszelkich 
zobowiązań naszego Państw a. W yw ołanie zaś tego ro­
dzaju nastro jów  byłoby połączone ze szikodą dla P ań ­
stwa, przew yższającą niepom iernie korzyści, jakieby 
m ogła dać om aw iania ustaw a, odciążając w znikom ym  
stopniu w ydatk i budżetowe.

Nie podnosząc naw et specjalnie tego m om entu, iż 
obniżenie stopy życiowej tysięcy rodzin, zm niejsza 
obroty, na których przedew szystkiem  stoi budżet, że 
więc zubożenie em erytów  odbija się u jem nie na w pły­
wach państw ow ych, m usim y położyć nacisk na tę oko­
liczność, iż om aw iany p ro jek t ustaw y nic m niej niż 
w em erytów  godzi w szerokie w arstw y ogółu u rzędn i­
ków, k tóry  m usiałby uważać wszelkie próby pom niej­
szenia i tak  n iew ystarczających upraw nień  em erytal­
nych za najcięższy cios, zw rócony przeciw jego dobrze 
nabytym  praw om , a naw et przeciw egzystencji sa­
m ych urzędników  i ich rodzin. To też Naczelny Ko­
m itet uważa sobie za obowiązek zwrócić uwagę Sejmu 
i Rządu na stan niepokoju i podniecania wywołany 
wśród szerokich w arstw  urzędniczych pogłoskam i 
o zam ierzonem  pogorszeniu zaopatrzeń em erytalnych, 
k tóre nie n ad a ją  się wogóle do ratow ania równowagi 
budżetow ej, jako  źródła najm niej w ydatne z pośród 
w szelkich innych możliwości zm niejszenia w ydatków 
państw ow ych: u fa jąc  zaś, że powyższe przedstaw ienie 
zdoła przekonać m iaro d a jn e  czynniki o słuszności na­
szego stanow iska, Naczelny Kom itet Pracow ników  
Państw ow ych, Kolejowych i K om unalnych zw raca się 
do Rządu i Sejm u z usilną prośbą aby n ie dopuścili 
do krzywdzącego naruszenia dobrze nabytych praw  
pracow ników  państw ow ych oraz tych byłych funkcjo­
narjuszów , którzy najlepsze swe lata poświęcili pracy 
dla Państw a.

Zmiany w ustawie emerytalnej
Oświadczenie p. w iceministra skarbu Starzyńskiego, 

złożone delegacji urzędniczej

Z przeprow adzonej w czasie obecnej debaty 
budżetowej analizy w ydatków  państw ow ych Panowie 
wiedzą, że 55,5 proc. prelim inow anych w ydatków  sta ­
nowią: 1) uposażenia czynnych funkcjonarjuszów '
państw ow ych— 991 m ilj. zł., 2) em ery tury  (bez p rzed­
siębiorstw , kolei, poczty, lasów) — 149 m ilj. zł., 3) 
ren ty  inwalidzkie - 157 m ilj. zł. i 4) zasiłki dla bez­
robotnych — 60 m ilj. zł. Razem 1.357 m ilj. zł. Pozo­
stałe w ydatki państw ow e dadzą się podzielić na 3 g ru ­
py: długi państw ow e - 276 m ilj. zł., obrona k ra ju
556 m ilj zł. i w szystkie inne w ydatki państwowe 
258 m ilj. zł. Pozycje na długi państw ow e i na obronę 
k ra ju  są bezsporne, i z niczyjej s tro n y  nie są kw estio­
nowane. Pozycja 258 m ilj. zł, n a  w szystkie potrzeby 
państw ow e, poza wyżej wym ienionem i i poza w ydat­
kami personalnem u, jest tak  m ała, że o znaczniejszej 
redukcji jej mówić niepodobna. Nie znam dotychczas, 
bo ich nie otrzym ałem , uw ag związków urzędniczych 
do budżetu państw ow ego. Znam  natom iast nadesłane 
mi uwagi do budżetu M inisterstw a Skarbu —  i nie zna­
lazłem tam  żadnych w skazań znaczniejszej redukcji.

Po zeszłorocznych redukcjach pensyj urzędni­
czych, szukając dalszych oszczędności na w ydatkach 
uposażeniow ych czynnych funkcjonarjusizów —w dro­
dze reorganizacji apara tu  państwowego i jego zm niej­
szenia należało zwrócić uwagę n a  przyczynę wyso­
kości w ydatków  em erytalnych, inw alidzkich i t. p. 
oraz poddać zbadaniu przepisy, -na mocy których w y­
datki te są dokonywane.

P ro jek t noweli uchw alonej przez Radę M inistrów, 
przew iduje przesunięcie m inim alnego okresu służby, 
niezbędnego do wysługi em erytalnej z 10 na 15 lat. 
Zaznaczam , że 10-letni -okres był wysoce liberalnym  
przepisem , n ieznanym  w wielu bogatszych od Polski 
państw ach. Ponieważ now ela z m arca  uh. roku prze­
widziała możność przekazyw ania wpła-c-onych -składek 
em erytalnych Zakładow i Ubezpieczeń Pracow ników  
Umysłowych i odnośne rozporządzenie wykonawcze 
niebawem będzie w ydane, przeto funkcjonariusze  p ań ­
stwowi w swych praw ach em erytalnych nie będą n a­
rażeni na straty , a Skarb P aństw a uw olniony zostanie 
od płacenia długoletnich em ery tu r ludziom, którzy 
w chwili zw olnienia zn a jd u ją  się w w ieku zbyt m ło­
dym aby stać się em erytem  lub, aby im wiek prze­
szkodził w znalezieniu -innej pracy. Uposażenie em ery­
talne za ten  —  przedłużony m inim alny  okres wysługi 
pozostaje bez zm iany w w ysokości 40%.

D rugą zasadą nowego p ro jek tu  jest łam ana -pro­
g resja  we wzroście uposażenia em erytalnego w związ­
ku z ilością w ysłużonych lat. O kres od 15 do 25 lat 
wysługi em erytalnej doliczany będzie do em erytury , 
ja k  dotychczas, po 2,4% za każdy rok służby, okres zaś 
od 25-go do 35-ig-o roku służby po 2,8%. Jest to uzasad­
nione tem, że im kto dłużej p racu je  —  powinien być 
uprzyw ilejow any w stosunku do tego, kto p racu je  
krócej. P rzy dzisiejszym w zroście em erytury  po 4%

ADJUNKT TX st. sł. Sądu Grodzkieg-o w Łodzi, 
p. o. sekretarza Sądu Grod-zkieg-o w Pabjanicaeh 
pod Łodzią, w drodze zamiany przeniesie się na 
takież stanowisko-, nawet może być i niekierowni- 
cze do okręgu łomżyńskiego lub warszawskiego. 
Zgłoszenia: S ek re ta ria t Sądu Grodzkiego w P a­
bianicach, dla S. B.
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za każdy rok służby w pierw szych 10 latach, a 2,4% 
w następnych — uprzyw ilejow ani są ci, k tórzy  krócej 
p racu ją .

Dalszą zm ianą je s t podw yżka opłat em erytalnych 
z 5 na 8%, t. j. do wysokości, k tó ra  um ożliw i tw orze­
nie funduszu em erytalnego, gdyż dopiero przy  8% 
składce możliwem jest pokrycie w artości kapitałow ej 
upraw nień em erytalnych osób, m ających z tych u p ra ­
w nień korzystać, ja k  to jest w zakładach ubezpieczeń. 
W  tej zresztą wysokości Skarb P aństw a, w m yśl ze­
szłorocznej noweli, będzie m usiał przekazyw ać składki 
Zakładow i Ubezpieczeń. Jest to niew ątpliw e obciążenie 
budżetu funkc jonarjusza  państw ow ego, ale też i jedy­
na droga do rozw iązania problem u em erytalnego.

Czwartą zm ianą jes t określenie pełnej w ysługi 
em erytalnej w wysokości, równej faktycznem u uposa­
żeniu fu n k c jo n a rju sza  państwowego w ostatn im  roku 
służby. Ponieważ uposażenie to będzie m niejsze o opła­
tę em erytalną, słusznem  jest, by pełna em ery tu ra  rów ­
nież była 92% nom inalnego uposażenia. Nie jes t uza- 
sadnionem , by pełna w ysługa em erytalna daw ała 
em erytowi uposażenie wyższe, aniżeli otrzym yw ał 
w czynnej służbie.

Rząd nie chcąc odbierać przyznanych  zasadniczo 
praw  em erytalnych za przedw ojenne la ta  służby 
w państw ach zaborczych, jako  p raw  nabytych, ogra­
nicza się jedynie do zastosow ania tych nowych zasad 
em erytalnych do em erytów . Nie byłoby bowiem słusz­
nem, aby ciężar konieczności zm niejszenia w ydatków 
na em ery tu ry  ponosić m ieli tylko obecnie czynni fu n k ­
cjonariusze  państw ow i, z w ielkiem  uprzyw ilejow a­
niem tych, k tórzy  już zostali zem erytow ani. W  myśl 
zasady przytoczonej wyżej, em eryci, którzy  o trzym ują 
uposażenie za 10 do 15 lat, nie będą pozbawieni eme­
ry tu ry , tylko zaopatrzenie ich ulegnie odpowiedniem u 
zm niejszeniu.

W  zasadzie rew izji wysokości zaopatrzeń em ery­
talnych przew idziane są nadto  dwa w ypadki: 1) dla 
wdów i sierot, k tórych  zaopatrzenie nie przewyższa 
50 wzgl. 25 zł., co jes t uzasadnione względam i hum a- 
n itarnem i oraz 2) dla em erytów  b. państw  zaborczych, 
k tórzy o trzym ują n a  m ocy istn ie jących  ustaw  tylko 
75% uposażenia, a więc już m a ją  je  znacznie zm niej­
szone.

Ponieważ rew izja dotychczasowych em ery tur w y­
m aga dłuższego okresu ipracy i nowela przew iduje 
w prow adzenie jej w życie z dn. 1 ilipca 1933 roku, zaś 
urzędnicy dzisiaj czynni będą em erytow ani na nowych 
zasadach od dnia w ejścia w życie pro jek tow anej no­
weli, a równowaga budżetow a w ym aga n a ty ch m iasto ­
wego w ydatniejszego zm niejszenia w ydatku  na eme­
ry tu ry , przeto poczynając od dn. 1 m aja  r. b. aż do 1 
lipca 1933 roku pob ierana będzie od zaopatrzeń eme­
rytalnych 8% opłata, rów na opłacie em erytalnej funk- 
c jonarjuszów  czynnych. W yjątek  uczyniony jes t dla 
wdów i sierot, k tórych zaopatrzenia nie p rzekracza ją  
50 względnie 25 zl. m iesięcznie. O płata  ta obowiązy­
wać będzie stale ty lko  w stosunku do em erytów  zabor­
czych, których zaopatrzenia nie będą w drodze rewizji 
zm niejszane.

P ro jek tow ana nowela niew ątpliw ie nak łada na  
obecny i zem erytow any św iat urzędniczy przy  szczu­

płym jego budżecie nowe ciężary - ale skoro rząd 
dla u trzym an ia  równowagi budżetow ej państw a, a tern 
sam em  m ożności zaspokojenia w szystkich potrzeb 
państw ow ych, a w tern i zobow iązań wobec czynnych 
i zem erytow anych fun k c jo n arj uszów państw ow ych, 
zm uszony był poczynić szereg zarządzeń, obciążają­
cych cale społeczeństwo —  św iat pracow niczy w inien 
p rzy jąć to  jak o  zrozum iałą i zgodną z jego interesem  
kornieezność ipąństw ow ą.

Przegląd prasy zawodowej
„EGZEKUCJA S Ą D Ó W A “. Pod tak im  ty tułem  

ukazał się w styczniu r. b. p ierw szy num er organu  p ra ­
sowego kom orników  sądowych. W ydaw cą jes t Oddział 
W arszaw skiego Zrzeszenia Kom orników . Ja k  w idać 
z tendencji, u jaw nionej w arty k u le : „N ajbliższe zada­
nia organizacji" , p ió ra  p. W ł. Jarczyka, dążeniem  w y­
dawców jest p rzejęcie p ism a przez Z arząd Główny te­
go Zrzeszenia.

W szystkie organizacje, skupiające się przy  wy­
m iarze spraw iedliw ości m iały  swoje organy prasowe, 
jeden  tylko odłam —  kom orników  sądow ych ■ do­
tąd n ie posiadał swej prasy . S tare przysłow ie mówi: 
„lepiej późno, niż w cale", to też i pp. kom ornicy p rzy ­
szedłszy do tego prześw iadczenia, zdobyli się na decy­
dujący  krok i powołali do życia pism o, k tóre wg. za­
powiedzi m a zadzierzgnąć nić łączności pom iędzy ko­
m orn ikam i rozsypanym i na całym  obszarze Rzeczypo­
spolitej, a następnie w k ilku a rty k u łach : Kom itetu
Redakcyjnego, p. H. de Castro Lacerda, p. R. Borzęc­
kiego, tchnie jedna myśl, jedna tendencja, m ająca  na 
celu, że się ta k  w yrazim y, „odkażenie" opinji, narosłej 
o kom ornikach sądowych na tle ich ciężkich, wysoce 
odpow iedzialnych i niewdzięcznych ze strony  m oral­
nej —  czynności egzekucyjnych.

W  oddziale w arszaw skim  kom orników  jes t dużo 
ludzi zasługujących na zaufanie, szacunek dla swej 
pracy, stojącej na w łaściwym  poziom ie etycznym  i oni 
to, przybraw szy m iano chorążych stanu  kom orniczego 
(tak  p rzynajm nie j należy rozum ieć a r ty k u ł „Apel cho­
rążych sądow nictw a") idą z apelem  do kolegów, do 
społeczeństwa, o złam anie często nieuzasadnionych, 
często niem ądrych napaści, k tórym  d aje  się posłuch 
naw et tam , gdzie go być nie pow inno. B rak  dostatecz­
nej obrony m usiał siłą rzeczy u ludzi dbałych o swój 
honor w yłonić nakaz  bronienia siebie sam ych, bronie­
nia ogółu, do którego należą publicznie i zbiorowo. 
Sporadyczne w ypadki zboczeftia przez jednostkę z w ła­
ściwej drogi nie mogą być generalizow ane, aby obar­
czać zarzu tam i cały ogół, tak , jak  nie m ożna obarczać 
zarzutam i każdego innego odłam u społeczeństwa, czy 
gałęzi p racy  za czyn nieetyczny, popełniony przez jed ­
nostkę z danego środow iska. W ięc ten zdrow y odruch 
je s t objaw em  pocieszającym  i zasługującym  na uzna­
nie.

Nie m ożem y się tylko zgodzić na to, że tru d  w y­
daw ania organu prasow ego w łasnem i siłam i nazywa 
się pracą... Syzyfową, a więc —  beznadziejną. W  tern 
m iejscu m usim y pokrew nej organizacji i wydawcom
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życzyć —  pracy  sku tecznej, owocnej, a przedewszyst- 
kiem  silnej w iary  w dobre poczynania, na których 
niech się g ru n tu je  właściwy kierunek  rozwoju orga­
nizacji i nowopowstałego pism a.

N ietylko p ra sa  zawodowa urzędnicza przeciw sta­
wia się noweli do ustaw y em erytalnej, ale i p rasa co­
dzienna (.nawet pro rządow a), będąca w yrazicielką 
opinji publicznej, za jm uje  stanow isko negatyw ne do 
ostatn ich  posunięć. Oto co pisze m iędzy innem i ,,KU- 
R JE R  P O R A N N Y “ w  arty k u le : „Nie można pozbawiać 
urzędników  praw dobrze nabytych '1:

„ P ra c o w n ik  p a ń s tw o w y  j e s t  z aw is ły  od us taw . Ale. 
w p ły w  n a  tw orzen ie  u s ta w  m a  b a rdzo  niewielk i.  Nie po­
z osta je  m u  w ted y  nic,  j a k  ufność,  że odnoszące się do 
niego p ra w o  tw orzone  będzie  lo ja ln ie  wobec jego in te ­
resów, j a k o  człowieka.

P ro je k to w a n e  p ra w o  wydziedzicza  p racow nika  p a ń ­
stwowego, z a ła m u je  jego k a lk u la c je  życiowe, zm nie jsza  
lu b  n a w e t  o d b ie ra  całkowicie  owoce d ługich n ie raz  lat  
p racy. Po  w e jśc iu  tego p r a w a  w  życie l iczne ro d z in y 's p o ­
s trzeg łyby ,  że o debrano  im opłacone sk ła d k am i  zabezp ie ­
czenie egzystencji .  S tosunek  służbowy, z a w ią za n y  pod 
rządem  jed n e j  n o rm y  p r a w n e j ,  by łb y  ro zw iązy w an y  pod 
r ząd em  innej ,  m n ie j  k o rzy s tn e j ,  n ie raz  wręcz k rzy w d zą ­
cej. P ra w o  n a b y te  okaza ło b y  się f ikcją,  p o d ry w a ją c ą  wo- 
góle w ia rę  w  w a r to ść  i siłę p raw a.

Z tego względu  pracow nicy  p a ń s tw o w i  przec iw sta ­
w ia ją  się p ro je k to w a n e j  zm ian ie  u s ta w y  e m ery ta ln e j  
z 192'3 roku. Czynią  to n ie ty lko  z uwagi na  swój w ła sn y  
b ezpośredn i  in te re s ;  czynią  to  także  pod k ą te m  szerzej 
p o jm o w an eg o  in te resu  państwowego,  k tó ry  w y m ag a  za ­
c h o w an ia  i u sz a n o w a n ia  p r a w  dobrze naby tych ,  w y m aga  
p o d n o szen ia  z a u f a n ia  do sta łości  s to su n k ó w  p raw n y ch  
w  P a ń s tw ie ;  wreszcie  w y m a g a  także  oszczędzania  si ł d u ­
chowych i m a te r j a ln y c h  w a rs tw y  pracownicze j  oraz  za ­
bezp ieczen ia  u rzędów  przed  ucieczką ludzi  z rażonych 
i zniechęconych.

P ra c o w n icy  p a ń s tw o w i  od t r z y n a s tu  l a t  sk ład a l i  P a ń ­
s tw u pod ró żn em i p o s ta c iam i  obfi te  i ciężkie ofiary .  Rok 
1931 szczególnie m ocno  o f ia ry  te pogłębił,  d o p row adza jąc  
tysiące  ro d z in  pracow niczych  n iem al  do nędzy.  Z am ie ­
rzo n a  n o w e l iz ac ja  u s ta w y  e m e ry ta ln e j  b y łah y  da lszym  
ciągiem p au p e ry z ac j i  wra rs tw y  urzędnicze j,  s ięgającym  
ju ż  do  u s taw o w o  z a g w a ra n to w an y c h  podw alin  j e j  by tu  
i z ah a cz a ją cy m  w y ra źn ie  o szersze m o m e n ty  ogólnego 
ład u  p raw n eg o  w  Pań s tw ie" .

„ŻYCIE URZĘDNICZE“ w Nr. 5 tak  kończy a rty ­
kuł: „Nowy cios“ w ak tualne j spraw ie em ery tu r:

„ s łu żb a  p a ń s tw o w a  s t rac i  n iew ątp l iw ie  wszelk ie  ce­
chy p rzyc iąga jące  i p rz y  p ie rw sze j  o k az j i  lepszej k o n ­
iu n k tu r y ,  zacznie  się m asow o w yludn iać .  Urzędy po­
z o s tan ą  a lbo ty lko  dla n a jn ie z a rad n ie jsz y c h ,  a lbo też 
—  to m ó w im y  w y r a ź n i e ! —  dla  tych ,  d la  k tó ry ch  płaca 
zasad n icza  będzie  ty lko  d oda tk iem  do ... dodatków. 
Rozwin ie  się p r a k ty k a  cichego r c m u n e ro w a n ia ,  już  
i dziś dość szeroko rozw in ię ta ,  a lbo ł a p a n ia  posad  do­
d a tkow ych  : i jed n o  i d rug ie  d e m o ra l iz u je  a p a ra t  p a ń ­
stwowy.

Nowelę e m e ry ta ln ą  o p in ja  p raco w n icza  p o w i ta ła  
pe łn y m  o b u rz en ia  p ro tes tem .  Świat u rzędn iczy  b ron i  
i m a  p ra w o  b ro n ić  resz tek  p o d s ta w  sw oje j  egzystencji ,  
a b y  nie spaść do p oz iom u p a ra s jó w .  In te re s  P a ń s tw a ,  
p res t ige  P a ń s tw a ,  w sze lk i  w zgląd  h u m a n i t a r n y ,  t ro sk a  
o lo sy  in te l igenc j i  po lsk ie j ,  p o szan o w an ie  ła d u  p ra w n e ­
go —  w szy s tk o  p rz em aw ia  przec iw  t e m u  zam ierzen iu ,  
k tó re  w y n ik i  f in an so w e  da zupełn ie  m in im a ln e  a n a to ­
m ia s t  w y w o łu je  r e f lek sy  goryczy i  niechęci w  tej  skali,  
że nie b y ły b y  one op łacane  n a w e t  dz ies ięc iokro tn ie  tak  
w y so k iem i e fek tam i  oszczędności doraźnych .

Urzędnicy  n ie  zas łuży li  na  to ,  aby ich t a k  t r a k to ­
wać. A P a ń s tw o  bezwzględnie  w in n o  u n ikać  s tw a rza n ia  
tak ich  sy tuacy j ,  w  k tó rych  obyw ate le  c ie rp ią  n iezas łu -  
żenie. Siłą  P a ń s tw a  j e s t  jego treść mora /na .  Moralności  
obca jes t  k r zyw d a ,  a c ierpienie  n iezas łużone  ró w n o z n a ­
czne jes t  z k r zyw d ą .  N iechaj o tem  p a m ię ta  p a r la m e n t ,  
k tó rem u  p rzy s łu g u je  t u t a j  o s ta tn ie  słowo.

Odznaczenia
M onitor Polski z dnia 10.11.1981 r. poz. 347 — 

ogłosił następujące zarządzenie Rady M inistrów : na 
zasadzie ustaw y z dnia 4.2.1921 r. (Dz. l T. R. P. Nr. 24 
poz. 255) nadaję po raz pierwszy

Srebrny Krzyż Zasługi

za w yjątkow o gorliwą i owocną p racę  w służbie p ań ­
stwowej p. p .:

E d w ard o w i F ranc iszkow i B ie la w sk ie m u ,  nacz. sekr. Sądu 
Okr. w Przem yś lu ,  —  H enrykow i B lecharczykow i ,  st. sekr. P r o ­
k u r a tu r y  Sądu Okr. w Jaśle ,  —  Józefow i Boczarowi,  nacz. sekr. 
P r o k u r a t u r y  Sądu Apel. we Lwowie, —  Aleksem u B u c z y ń s k ie ­
m u ,  księgowemu Sądu Okr. w  Łucku, —  W ale re m u  Ja n o w i  Dą­
b ro w sk ie m u ,  nacz. sekr. Sądu Okr. w Sosnowcu, —  Ja n o w i  D u ­
n ik o w s k ie m u ,  nacz sekr. P r o k u r a t u r y  Sądu Okr. w Krakowie,— 
Leonardow i B o rk iew iczo w i ,  nacz. sekr. Sądu Apel. w  W a r s z a ­
wie, —  W ła d y s ław o w i  H o s ty ń sk iem u ,  nacz. sekr. P r o k u r a tu r y  
Sądu  Apel. w Po z n a n iu ,  —  S tan is ław ow i K anisow i ,  ks ięgow em u 
Sądu Okr. w W iln ie ,  —  E m an u e lo w i  Ja n o w i  Kohlbergowi,  
nacz. sekr. Sądu Grodzkiego w Czortkowie,  Józefow i K o sm u l-  
sk iem u ,  nacz. sekr. Sądu Apel. w Lublin ie,  —  Ja n o w i  K rup­
sk iem u ,  nacz. sekr. Sądu Okr. w  R adom iu ,  — R o m an o w i K r y ­
gierowi,  nacz. sekr. Sądu Apel. w  P o zn an iu ,  — Ignacem u K u ­
d l iń sk ie m u ,  nacz. ra c h u b y  Sądu Apel. w  Krakowie,  —  F r a n ­
c iszkowi Ł o m n ic k ie m u ,  nacz. sekr. Sądu Naj. w W arszaw ie ,  — 
W ła d y s ław o w i  M a jew sk iem u ,  nacz. sekr.  Urzędu P r o k u r a t o r ­
skiego w  Płocku, —  Maciejowi P ale jow i,  st. sekr. P r o k u r a tu r y  
Sądu  Okr. w Białej  P od la sk ie j ,  —  F ran c iszk o w i  Pietreczce,  st. 
a sy s ten to w i  P o d p r o k u r a tu r y  Sądu Grodzkiego w  Królewskiej  
Hucie, —  Teodorow i P u pp low i ,  ks ięgow em u Sądu Apel. w To­
r u n iu ,  — M ar jan o w i  R auszow i ,  nacz. sekr.  P r o k u r a tu r y  Sądu 
Naj. w  W arszaw ie ,  —  F ranc iszkow i K aro low i Reiserowi,  nacz. 
sekr. Sądu Okr. w  Lesznie, —  M aurycem u R osenb li l thow i ,  nacz. 
sekr. Sądu Apel. w Krakowie,  S te fanow i R u p rech to w i ,  księgo­
w em u Sądu Okr. w W arszaw ie ,  —  W ac ław o w i S iko r sk ie m u ,  
nacz. sekr. Sądu Okr. w  W arszaw ie ,— ś.p. K aro low i S o b o lsk iem u ,  
nacz. sekr. Sądu Apel. we Lwowie, —  Ja n o w i  S try c h a rczyk o w i ,  
nacz. sekr. Sądu Grodzkiego w  K a to w ic a c h , .—  M ichałowi S u ­
w a lsk ie m u ,  nacz. sekr. Sądu Okr. w  N ow ogródku, —  K azim ie ­
rzowi T o m a sze w sk iem u ,  st. sekr. Sądu Okr. w Płocku, —  J ó ­
zefowi Z w o l iń sk ie m u ,  nacz. sekr. U rzędu  P ro k u ra to rsk ieg o  Są­
du Okręgowego w Siedlcach.

Z życia Związków
WARSZAW A. Bal sądowników.  — Dnia 6 lutego 

r. b. w Kasynie Urzędników Państw ow ych w W arsza­
wie odbył sic bal S tow arzyszenia U rzędników  sądo­
wych i p rok u ra to rsk ich  okręgu warszaw skiego, pod 
p ro tek to ra tem  JW P . P. M inistra Sprawiedliwości Cze­
sław a M ichałowskiego i Pierwszego Prezesa Sądu N aj­
wyższego Leona Supińskiego.

O godzinie 11-ej goście tłum nie w ypełnili salę. 
W szyscy z niecierpliw ością oczekują przybycia do­
sto jnych gości, k tórzy zapowiedzieli swój przy jazd  na
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godzinę mv pół do dw unaste j. Gospodarze przebiegają 
salę p ięknie udekorow aną kw iatam i i dyw anam i, czy­
niąc ostatn ie przygotow ania.

W reszcie dają  się słyszeć głosy: „przyjechali, 
p rzy jechali"! Na salę wchodzą P. M inister z P anią 
M inistrow a i P ierw szy Prezes Sądu Najwyższego P. 
Leon Supiński n astęp u ją  p rzyw itan ia i prezentacje. 
Słychać dźwięki m ajestatycznego poloneza -  Pan 
M inister otw iera bal, za nim  Pierw szy Prezes Sądu 
Najwyższego i inn i dostojnicy. Polonez skończony — 
rozpoczyna się bal.

W span ia ła  o rk ie s tra  pod b a tu tą  p. Gołda zachęca 
do tańca, g ra jąc  p raw ie  bez przerw y. U przejm i gospo­
darze czuw ają, by w szystkie p ary  tańczyły. Goście 
baw ią się doskonale, czego najlepszym  dowodem jest 
to, że dopiero o godzinie 9 rano bal został zakończony 
tradycy jnym  białym  m azurem , a goście z żalem opu­
szczali salę, dziękując gospodarzom  za tak  mile spę­
dzony czas.

Należy podkreślić doskonałą pod wszelkiemi 
względami organizację balu.

OSTRÓW  WLKiP.—  W alne Zebranie .—  W związku 
z odbytem  w dn. 9. stycznia r. b. wal nem  zebraniem  
Stow arzyszenia urzędników  sądowych na obwód Sądu 
Olkr. w O strow ie ukonsty tuow ał się zarząd w następ u ­
jącym  składzie: prezes kol. Józef M igaj, nacz. sekr. S. 
O., w iceprezes kol. E dw ard Krokos, sit. sekr. S. O., se­
kre tarz kol. Adam P ankau , ad j. S. O., zast. sekr. kol. 
Edw ard K aczm arek, p rak t. sąd. S. Gr., skarb n ik  kol. 
M aksym ilian  Oigrodowski, podsekr. S. Gr., zast. sk arb ­
nika kol. W ojciech Kosik, ad j. S. Gr.

Do kom isji rew izyjnej, oraz na mężów zaufan ia 
w ybrano ikol. kol.: a) A dam ską, Smółkę i Ciellucha
z O strow a —  jako  kom isję rew izyjną, b) Krysickiego 
z Jarocina , F ierka z Kępna, K urosińskiego z O dolano­
wa, B anaszaka z Koźm ina, K łupscha z K rotoszyna, Ko­
bylańskiego z Ostrzeszowa, D eckerta z Pleszew a —  na 
mężów zaufania.

Sąd koleżeński ustalono w osobach kol. kol.: Cie- 
ślińskiego, Piotrow skiego, Robińskiego i Sarnow skie­
go z O strow a oraz D eckerta z Pleszewa.

List do RedaKcji
Szan o w n y  Pa n ie  R edak to rze !

W  o s ta tn im  n u m erz e  Apelu, za  m ies iąc  styczeń r. b. u k aza ł  
się l is t  do R edakcji  p o d p isa n y  p s e u d o n im e m :  „żona  A d ju n k ta" .  
L is t  te n  o b u rz y ł  do głębi serca  m n ie  i, j a k  s łysza łam ,  całą  m asę  
w sp ó ł to w a rzy szó w  pracy, m ojego  męża.

Czyżby i ronja .. . .?  — A może, h u m o re s k a ?
I ty lko  h u m o ry s ty c z n a  treść  jego, oraz, j a k  p rzypuszczam  

u sposob ien ie  k a rn aw a ło w e  ro zb aw io n e j  a u to rk i ,  u sp ra w ie d l i ­
w ia  ją ,  a  m n ie  częściowo u sp o k a ja .

K om enta rzy ,  j a k  s łuszn ie  zazn aczy ła  R ed ak c ja  l is t  ten  nie 
p o trzeb o w a ł,  w y s ta rcz y ła  jego treść. I j a  rów nież  nie z am ie rz am  
p .o  wadzić  d y sk u s j i  z „żoną . a d ju n k t a “ , jed y n ie  ty lk o  o b o w ią ­
zek żony  i m a tk i  n a k a z u je  mi,  w y raz ić  swe oburzen ie  i sp ro ­
s tow ać  pewne us te rk i ,  j a k ie  się w k r a d ły  do tego „ n iep o ś led ­
niej  w a r to śc i  w y n u rz e n ia "  —  a m ian o w ic ie :

1) że obecnie, życie nasze  nie j e s t  u s łan e  ró żam i  (z a z n a ­
czam  nasze,  a nie  z pod znaków  „żo n a  a d ju n k ta " )  —  wiedzą 
o tem  wszyscy, ba, n aw et  ipisma h u m o ry s ty cz n e  i tea t rzy k i ,  
nędzę u rzędn iczą  o b ra ły  sobie za  u lu b io n y  t e m a t  swych ża rc i ­
ków  i dowcipów;

2) że o „czarnych  godz inach"  n ik t  dziś nie  m yśli ,  gdyż 
cała  n a sz a  w eg e tac ja  —  j e s t  je d n ą  cza rn ą  go d z in ą ;

3) że u rz ę d n ik  sądowy, nie j e s t  ty lko  m o lem  k a n c e la r y j ­
n y m  do p is a n ia  w ezw ań  i odezw, ale n a leży  m u  się rów nie  
część zdobyczy, k u l tu r y  nowszych  czasów (p a trz  a r ty k u ł  p. He­
len y  M ałkow skie j,  z tegoż Nr. 1 „A pelu"  i z tegoż dn ia )  ;

4) że au to rk a ,  z d an iem  m o jem ,  p o d p isu jąc  l i s t  m ia n e m  „żo­
ną.. ." ,  w idocznie  nie w id z ia ła ,  j a k  n a p ra w d ę  w y g lą d a ją :  gospo­
dars tw o ,  żona  i dzieci a d ju n k ta  i n a w e t  nie w y o b ra ża  sobie 
ile t a m  j e s t  t rosk ,  rozpaczy  i z w ą tp ie n ia ;

5) szkoda  w ie lka ,  że Szan. A u to rk a  n ie  zechcia ła  podać 
do w iadom ości  szerokich  rzesz urzędn iczych  i ich rodz in  takiego 
sposobu  życia, by  m o żn a  z p en s j i  a d ju n k ta ,  odłożyć coś jeszcze 
na  „ cza rn ą  godz inę";

6) że może wreszcie  „żona  a d ju n k ta "  j e s t  je d y n ą  z tych 
żon, k tó ra  p rz y n io s ła  m ężowi w posagu sk a rb y  z ty s iąca  i j e d ­
ne j  nocy ;  i to może ty lko  u sp ra w ied l iw ić  j e j  o p tym izm .  Nam 
j e d n a k  j e s t  ciągle sm u tn o ,  a Apel,  u j a w n ia j ą c  całą grozę n a ­
szej doli,  in n y m  być rów nież  n ie  może.

Racz p rz y ją ć  i t. d. Reg ina  R a d u cka
żona  k an ce lis ty

P. S. Mój „ P a n "  rów nież  j e s t  w rogo uspo so b io n y  do „n a ­
s ze j  n ie u s tę p l iw e j  c ie m iężyc ie lk i  „Mody", j a  j e j  też nie h o łd u ­
ję,  ale  l i t e r a ln ie  zawsze,  począwszy  od 15 każdego miesiąca ,  
b ra k  n a m  p ien iędzy  n a  obiad.

Otwarcie nowej Kawiarni 
we Lwowie

D nia  6 lu tego r. b. z o s ta ła  o tw a r ta  we Lwowie przy  ul. 
A kadem ick ie j  2 now a  k a w ia rn ia  H ote lu  George‘a.

W y k w in tn y  l o k a l : r endes-vous  sfe r  to w arzy sk ich  Lwowa 
i p rzy je zd n y c h  z całej  Polski .

Lokal ten  p ro w ad zo n y  j e s t  pod k ie ro w n ic tw em  znanego 
nie-tylko we Lwowie, ale i całej  Polsce, p. S ta n is ła w a  P orow ­
skiego  .

R edakcja  ze swej s t ro n y  życzy p. S. B orow sk iem u  p o m y ś l ­
nych W yników na  te j  now ej placówce.

Klem ar.

R edakc ja  (tel .  11-10-76) 
i A d m in is t r a c ja  (tel .  11-53-18) 

W arszaw a ,  P lac  K ras iń sk ich  Nr. 5.

R ed ak to r  p r z y jm u je  od godz. 9 do 12, 

z w y ją tk ie m  n iedzie l  i św ią t

Konto Z a rz ąd u  C entra lnego  Z w iązku  

w. P. K. O. Nr. 595

Cena p r e n u m e r a t y : k w a r t a ln ie  z p rz esy łk a  —  1 zł. 50 gr. Rocznie  — 6 zł. Cena n u m e r u  50 gr.

S t ro n a  —  300 zł. % str ,  —  75 zł. 

Vz str .  —  150 zł. % str.  —  40 zł.

O g ł o s z e n i a :
M iejsca  zas trzeżone  o 25% drożej.  

A r ty k u ły  og łoszen iowe: str .  —  400 zł.; 

% str. —  200 zł.

Ogłoszenia  p r z y jm u je  i za  dz ia ł  ogło­
szen iow y o d p o w ia d a : K le m e n s  K lem ar-  
Aren w a ld t .  W arsz a w a ,  W ilcza  Nr. 42, 

tel . 9-50-42’ od godz. 16 —  18.

R edaktor: Je rzy  Przyłuski W ydaw ca: Centr. Związek Zrzeszeń Urzędników Sądowych Rz. P.

Druk. Zw. Prac. Adm. Gm., W -wa, Pl. K rasińskich 6, tel. 11-44-04



Z arząd S tow arzyszen ia  U rzęd n ik ów  S ądow ych  
i Prokuratorskich Okręgu Warszawskiego

dn. 31 marca r. b. we czwartek odbędzie się

Z  NASTĘ PU JĄC YM  PO R ZĄ D K IE M  OBRAD:

1) Zagajenie.
2)  W ybór  przewodniczącego.
3) Odczytanie protokółu poprzedniego walnego zebrania,
i )  Sprawozdanie Zarządu:

aj ogólne sprawozdanie z działalności Zarządu,
b) sprawozdanie kasowe,
c)  sprawozdanie kom is ji  balowej,
d )  sprawozdanie poszczególnych sekcyj.

5J Sprawozdanie i wnioski K om is ji  R ew izyjnej.
6) Preliminarz budżetowy na rok  1932/1933.
7) W ybory.
8J Regulamin Kasy Pogrzebowej.
9) Zatwierdzenie regulaminu Sądu Koleżeńskiego.

10) W olne wnioski.

w om ocne (art. 28 Statutu Stow arzyszen ia).

podaje do w iadom ości Sz. K o l. K o l., że

w  sali N r. 3 S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  W a rsz a w ie

Gztonków Stowarzyszenia

W aln e  Z ebran ie rozp o czn ie  się o godz. 13-aj w  p ie rw szym , a  o godz. 19-ej 

w  d r ug im  term in ie ,  przyczem  w  drugim terminie, bez w zględu na liczbę
obecnych członków , u c h w a ły  W aln ego  Z ebran ia  będą w ażn e i pra-

Z A R ZĄ D :

Sekretarz (•— ) I. Jakowicki Prezes (— ) K. Rudzisz
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C A F E  D A N C I N G

„COLOMBINA”
W A R S Z A W A ,  UL J A S N A  3, 

T E L . 775-55.

O T W A R T Y  O H  P Ó Ł N O C Y  D O  R A N A

HOTEL GEORGE
— BBMMBMMBł— M — B— — — 1— — B a g — —  « » ż » a a S ta = a ra«aMrB*WiaMMffiaMMMg»

LWÓW, PLAC MAS. JA  OKI 1.
90 poko jów , 32 a p a r t a m e n ty  z ł a z ien k a m i .  W o d a  b ieżąca  
z im n a  i gorąca ,  te le fo n y  w  k a żd y m  p oko ju .  C e n tra ln e  
ogrzew anie .  S y g n a l iz a c ja  św ie t ln a .  W in d a .  T rz y  sale 
b a n k ie to w e  : : :  : : :  POKOJE OD 7 Zł. WZWYŻ.

R E S T A U R A C J A
znana  ze  swej wykwintnej kuchni

N O W O O T W O R Z O N A

K A W I A R N I A
W ejście od ul. Akademickiej 2.

H O T E L  K R A K O W S K I
Plac Bernardyński 

P o k o je  od 5 zł. w z w y ż  
"W oda b ie ż ą c a  w  p o ko jach  zim na i g o rą ca .

W szystkie wymienione przedsiębiorstw a są pod 
kierownictwem  STANISŁAWA BOROWSKIEGO

P I E R W S Z O R Z Ę D N E  

A T R A K C J E  A R T Y S T Y C Z N E  

P O D  K I E R U N K I E M :

J. P I E T R Z Y K O W S K I E G O ,  

J. K U L E S Z Y  i B. S T A Ń C Z A K A

C E N Y  U M I A R K O W A N E

JAN ŚWI ĘS
S K Ł A D  P A P I E R Ó W

P R Z Y B O R Ó W  D O  P I S A N I A  

R Y S O W A N I A

L WÓ W,  UL.  R U T O W S K I E G O  7. 
T E L .  72-59.

E d w a r d  HAWRANEK
S K Ł A D  P A P I E R U

W E  L W Ó W  I E

Z E G A R K I  i W Y R O B Y  J U B I L E R S K I E
Z Ł O T E ,  S R E B R N E  i P L A T E R Y  p o le c a  is tn ie ją c y  od p rzeszło  60  la t

M A G A Z Y N  J U B I L E R S K I  EM IL GOLDWASSER o r c j d Z K A  25

R E S T A U R  A  C J A  PPodajemy do łaskaw ej wiadomości <~W. R b. PP. PP.
A ^  T  Cl IR T A 55 Sądow nikom , że  z  dniem 1-go marca r.6. w ydajem y oSiady 

^  z  3-c/j dań po z ł  1.75, oraz dania gorące od  1 złotego.
WARSZAWA, UL. NOWy.$WIAT 64 ~  ^

TEL. 647-70 Z ja rz ą d

Druk. Zw, Prac. Adm. Gm., W-wa, PL Krasińskich 6, tel. 11-44-04


